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Dezercja w armii powstańczej
nir z » z ł d i • iK - J dI] i mi LN J L ' US i

OJ.
A ndujar PAT. ko responden t  Hava- 

sa podaje, iż na  stronę wojsk rządo
wych. przeszła kom pan ia  powstańców 
k tó ra  broniła  miejscowości Penas 
Blancas n a  drodze z Vilianueva del 
Duque do Belmez. Przejście n as tąp i
ło  podczas a taku , podjętego przez od
działy rządowe. K om pania  ta należa
ła  do pu łku  San Fernando , k tórego 
garnizon znajduje  się w Maroku. Zbie 
gowie oświadczyli, iż wrysłani zostali 
w prost z M aroka do Algeciras, a n a 
stępnie skierow ani na  fron t  Pozoblan- 
co. Dezercja przygo tow aną została 
przez kapra la ,  należącego do młodzie
ży socjalistycznej w Huelva. Dowódz
two, zuając sobie spraw ę z niepewnej 
podstawy kom panii  sprowadziło  do 
tego samego okręgu  kom panię  strzel
ców m arokańsk ich  Dezerterzy przed 
w ykonaniem  p lan u  zam ordow ali k a 
p itana  i 3 oficerów a następnie wy 
dali bitwę strzelcom k tó rym  zadali 
c iężkie straty. Na stronę rządową 
przeszło 32 żołnierzy.

W iadom ość o dezercji kom panii 
piechoty powstanczej wywmłała w 
Madrycie duże wrażenie. Ministrowie, 
którzy dowiedzieli się o tym  w czasie 
posiedzenia gabinetu  —  oświadczyli, 
iż jest to początek rozkładu  w oDozie 
powstauczym . P raw dopodobnie  de 
zerterzy objęci zostaną dekre tem  z 
dn ia  7 kwietnia , p rzyw raca jącym  tym  
którzy dobrow olnie p rze jdą  n a  s tro
nę w ojsk  rządowych, poprzednie ty tu 
ły i funkcje .

W alencja PAT. Z f ron tu  T eure l  do
noszą, iż oddziały rządow e wysadziły 
Pod Cam inreal most, leżący n a  d ro 

dze Teruel —  Salatayud, a następnie 
most kolejowy pod Monreal del 
C.ampo, p rzeryw ając  w ten sposób po

łączenia pimiędzy oddziałami pow stań 
czymi w tym  rejonie. Czynów tych 
dokonał patrol, złożony z porucznika

i 18 ludzi, który przedostał się przez 
liine nieprzyjacielskie na odległość 30 
kim. Patro l m iał z soba kilka bomb

Fiasko konferencji w  Wenecji
D u e e n t n e  m .

Rzym. Według opini tu tejszych kół 
politycznych rozmow y weneckie Schu

ofrlegl Mutisoffiilego
schm gga z Mussolinim nie dały żad 
nego rezultatu  Panu je  jedynie prze

Are szto w a n  a hitlerowców
w e  W i e d n i u

W iedeń. Rząd austr iack i zdecydo
wał się wystąpić ostro przeciw akcji 
narodow ycn  socjalistów.; Dotychczas 
policja w iedeńska aresztow ała 20 h i
tlerowców. Policja wpadła dziś na 
ślad wielkiej, n ielegalnej cen trali  h i
tlerowskiej we W iedniu , k tó ra  k ie ro 
wała całą robotą polityczną n a  terenie 
Austri i pozostaw ała w ścisłej łączno
ści z p a r t ią  h it le row ską w Niemczech 
skąd  też o trzym yw ała  dokładne in 
s trukcje  działania.

Te ostre zarządzenia władz au s tr ia 
ckich, uw ażane są v. tu tejszych k o 
łach politycznych za konsekwencję

rozmow politycznych Scnuscnmgga 
z Musolinim w W enecji.

konanie, że Mussoliniemu udało  się 
jedynie praw dopodobnie  powsirzy 
m ać Schuschnigga od na tychm ias to 
wej akcji za zbliżeniem Austrii do 
Czechosłowacji, w zam ian za co Mus- 
soiini przyrzekł Schuschniggowi że 
będzie in terw eniow ał w Berlinie, aby 
Niemcy dotrzym ały swych przyrze
czeń z lipca uh. roku  i nie mieszały 
się do s tosunków w ew nętrznych Au 
strii

D u n t e j s h i e  s c e n y  
w  c z a s i e  e f i « p / o z | i

W czasie strasznej eksplozji filmu 
wt szkole estońskiej w Kilingi, rozgry
wały się wstrząsające sceny

* • . • • r -»! I
W edłu  gostatnich doniesień, ilość 

zmarłych dzieci ofiar eksplozji

K rw a w e  zajścia s tra jk o w e  w  U . S . A .
krw aw ych zajść na  tle s trajkowem. 

W  wielkiej fabryce obuwia wy-
Nowy Jork. W  mieście A uburn i 

Lewistown w stanie Maine doszło do

Górnicy w alczą z  policją
ui A n y i i i

Londyn. Na kopalni Harvest, p rzy 
szło w czoraj do poważnego starcia 
między s tra jku jącym i a lam istre jka- 
mi.

Kamieniami zraniono 3 policjan
tów i 4 górników. Do s tarc ia  przyszło 
w chwili, gdy górników spieszących 
do kopalni zaatakow ali strajkujący',  
podburzani przez socjalistów.

Następnie k ilkuset s tra jku jących  
górników urządzAo pochod przez 
miejscowość, przyczem w ybito liczne 
szyby w oknach  Zaatakow ano także 
omnibus, wiozący górników, w k tó 
ry m  wybito  szyby. O d łam ki szkła z ra
n iły  4 osoby.

W obec tego, że miejscowa policja 
była bezsilna, m usiano  sprowadzić 
posiłki policyjne 6 sam ochoaam i z o- 
kolicznych miejscowości.

buchł s trajk. P racę  porzuciło 2.000 
robotników. Sytuacja  była tak  n a p rę 
żona, iż guberna to r  s tanu  wysłał 8 
kom panii  gwardii narodow ej dla za
bezpieczenia objektów fabrycznych.

Do starcia jednak z gw ard ją  na 
szczęście nie doszło S tra jku jący  zo
stali rozprószeni przez policję, k tó ra  
użyła bom b łzawiących. W ielu s t ra j 
ku jących  oóniosło rany. D okonano 
masowych aresztowań

H U R A G A N  N A  S A C H A LIN IE
Tokio. Jak  podaje  agencja „D omei“ 

północne wybrzeża Sachalinu zosta
ły nawiedzione nową ka tas tro fą  ży
wiołową. H uragan  o niezwykłej sile 
zburzył kolonię rybacką. W iele rodzin

zatonęło. Liczba ofiar  wynosi według 
dotychczasowych wńadomości 51 o- 
sób 170 rybaków  straciło  swe czó* 
na, a 5 kutrów  rybackich większych 
rozm iarów burza  zerwała z kotwic.

* WZROSŁA DO 12.

48 dzieci zna jdujących  się w szp i
talu, jest ciężko poparzonych  i istnie 
ją  obawy, że ilośe wypadków śmierci 
poważnie się powiększy.

Miedzy popalonym i i rannym i dzie 
ćmi zna jdu ją  się

i

PRZEWAŻNIE DZIEWCZYNKI

ze względu na  to, że miały n a  sobie 
lekkie i łatwo zapalne ubranie . P o p a
lenia są tak poważne, że dzieci, któ
re wyjdą zr szpitala, na całe życie bę
dą zeszpecone.

Co do przebiegu katastrofy, dono
szą obecnie n iek tóre  szczegóły Tak 
n. p. straż pożarną  zaalarm ow ała 5 
letnia dziewczynka, która z palącym i 
się włosami wyskoczyła z okna i p o 
biegła do kom endy straży. Nauczy 
ciel, k tóry  wyświetlał film, usiłował 
popełnić samobójstwo, lecz został w 
ostatniej chwili odcięty z linki, na 
1 tórej chciał się powiesić.

Pogrzeb ofiar  odbędzie się na koszt 
państwa.

f

Na miejsce katastrofy  wyjechał mi 
n ister spraw wewnętrznych Estonii i 
władze śledcze.
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R O Z M O W A  M IN IS T R A  B E C K A
z  K r a l e m  K a r o l e m

Bukareszt PAT Król Karol przyją ł 
w piątek w południe m in is tra  spr. 
zagr. Józefa Becka na dłuższej a u 
diencji. Rozmowa króla Karola z ruin. 
Beckiem przekroczyła ram y protoKÓ- 
łu, stosowanego w podobnych w y p ad 
kach i nosiła bardzo serdeczny ch a 
rakter.

Po audiencji król Karol podejm o
wał min. Becka z m ałżonką śn iada
niem w pałacu kró lew skim  na Calea 
Victoriei. W  śn iadaniu  wzięło udział 
42 osoby Przybywającego do pałacu 
królewskiego min. Becka powitała 
w arta  honorow a gwardii królewskiej 
z orkiestrą , w malowniczych, galo
wych m undurach ,  oddając honory 
wojskowe. Ministra Becka po pow i
taniu svpro\vadził do salonów królew
skich m arszałek  dworu Urdareanu. 
Po dłuższej rozmowne z królem  K aro 
lem, k tóra odbyła się w cztery oczy, 
rozpoczęło się śniadanie. -

Przed śniadaniem  min. Beck p rzed
stawił królowi członków delegacji pol
skiej

W śniadaniu , k tóre udb^ło się we
dług wysokiego protokółu, wzięli u- 
dział: następca tronu  wielki książę 
Michał, wszyscy członkowie rządu na 
czele z prem ierem  T atarescu  i m in i
strem  spr. zagr. Antonescu, marszałek 
senatu Lapedatu, m arszałek Izby po 
selskiej Savednu. W śniadaniu  wzię
ły również udział panie. Ze strony poi 
sk i t j  obecni byli: poseł R. P. Arci
szewski z małżonką, a t tache wojsko
wy płk. Kowalewski z m ałżonką, na 
czeinik wydziału ' prasowego MSZ 
Skiwski, zastępca naczelnika wydzia 
łu wschodniego MSZ. Zazuliński, na
czelnik Vetulani, radca  poselstwa Po- 
niński i sekretarz osobisty m inistra 
Starzewski.

W  sali jadalne j zam ku kró lew skie
go ustaw ,ony był długi stoł, pięknie 
udekorow any. Pośrodku zasiadł król 
Karol w m undurze  m arsza łka  k aw a
lerii z orderem  „Yirtuti Mińtari** i 
odznakam i orderu  „O rła Białego *. Po 
praw ej Stronie kró la  zasiadła p. J i 
dwiga Beckowa, po lewej m ałżonka 
prem iera  rum uńskiego  p. Aretia T a 
tarescu, naprzeciw  króla, po drugiej 
s tronie stołu, zasiadł następca t ro 
nu wielki książę Michał. Po prawiej 
s tronie królewicza Michała zajął miej 
sce min. Beck, po lewej p rem ier  Ta 
tarescu. Królewicz Michał ubrany  bvł 
w m u n d u r  podoficera szkoły kadec- 
kiej. jjęynYYOW:-:* f

Po śniadaniu  odbyło się cercie, pod. 
czas którego h ról Karol prowadził 
nBBfcMB MMBłmcatB

ożywione rozmow y z członkam i dele
gacji polskiej. Następnie goście zwie- 

,-dzali pałac królewski, po czym min.

Beck odjechał do swoich ap a r tam en 
tów, odprow adzony  przez m arszałka  
dw oru z honoram i wojskowymi.

Now e m etody polityczne
cffcr o b m n ą g  poltoju

Bukareszt. Rum uńskie  koła polity
czne przyw iązują  bardzo  duże zn a
czenie do audiencji udzielonej dziś 
prze zkróla  Karola min. Beckowi. Za
powiedziane na ju tro  ponow ne p rzy 
jęcie min. Becka przez k ró la  Karola, 
uw ażane jest tu ta j  za dowód specjał 
nego zainteresowania , jak ie  kró l —  
stanowiący , w polityce- zagranicznej 
Rum unii czynnik  stałości i au to ry te 
tu —  okazuje dla spraw  współpracy 
polsko - rum uńskiej.

Nawiązane we czwartek wieczo
rem  z p rem ierem  Tatarescu  . m,n. 
spr. zagranicznych Antonescu rozm o
wy polityczne, kon tynuow ane były w 
piątek przez min. Becka w godzinach 
popołudniowych. —  W czora j dokona 
no przeglądu sytuacji m iędzynarodo
wej, a dziś podjęto  rozmowy na tem at 
spraw  interesujących wspólnie, oba 
kraje. W ieczorem min. Beck udał się 
do koła polskiego, gdzie zet! nął się z 
członkami kolonii polskiej.

Wieczorem w m inisterstw ie spr. 
zagranicznych odbył się obiad galo
wy, w którym  wzięło udział około <100 
osób. W czasie obiadu obaj m in is tro 
wie spr. zagranicznych wygłosili prze 
mówienia.

W  odpowiedzi na  przem ówienie 
min. Antonescu min. Beck oświadczył 
m. in

„Jeśliby zaszła po trzeba uzasadn ie
nia obecnych rozmów, mógłbym w y
m ienić również ten motyw, że dziś 
obserw ujem y w E uropie  ewolucję ku 
nowym  m etodom  politycznym dla o- 
ch rony  pokoju  tak gorąco up rag n io 
nego przez wszystkie narody  cywili
zowane. Chciałbym naw et powiedzieć 
że w danym  w ypadku  chodzi o rew i

zję dotychczasowych m etod dyp lom a
tycznych.

Sądzę, że nasze pokolenie, k tóre  
przez własne bolesne doświadczenia 
poznało czem jest w ielka zawierucha 
w ojenna i które, być może dlatego, 
jest głęboko przyw iązane do pokoju, 
wykazywało czasem zbyt wielki op 
tymizm w stosunku do rozm aitych sy
stemów m iędzynarodow ych, skądi 
nąd  w obliczu trudności m iędzynaro 
dov.ych w y k „Ływało on0 czasem n a d 
m ierną  może nerwowość i niepokój 
szkodliwy dla spraw y stabilizacji p o 
litycznej i pomyślności gospodaręzej 
naszego kon tynen tu

Niech mj pan pozwoli jednak  siwieć 
dzić na pociechę, że w tej szczęśliwej 
chwili, gdy s tanąłem  na gosemnej zie
mi przyjaciółki i sojuszniczki - Ru
munii, zdałem sobie sprawę, że w 
konstrukcji  politycznej obecnej E u ro 
py istnieją jednak  stałe i solidne ele
menty, k tórych  nie do tknął nigdy 
w spom niany przed chwilą kryzys za
ufania.

B ukareszt PAT. O rderam i riinuiń- 
skimi odznaczeni zostali członkowie 
delegacji polskiej, towarzyszący m i
nistrowi Beckowi, a mianowicie: na- 
czeinik wydziału prasowego MSZ. 
Skiwski odznaczony został orderem 
korony rum uńsk ie j  ‘2 lal-, zastępca 
nacz. wydz. wschodniego Zazuliński 
orderem  gwiazdy rum uńsk ie j  3 kk, 
sekretarz  osolnstj m in  spraw  zagr. 
Starzeński —  otrzym ał gwiazdę r u 
m uńską  4 kl.

Bukareszt P \T .  M ałżonka m inistra  
spr. zagr. p. Jadw iga Beckowa przy ję
ta była dzisiaj na  audiencji przez kró- 

,lowę Marię w pałacu Cotrocen;

R z y m  0 Konlerencj w eneckie;
Rzym, 23. 4. (PAT) Virginio Gayda 

stwierdza na łam ach „Giornale d ‘Ita- 
lia“ , że głównymi punk tam i obrad  we 
neckich są spraw y następujące: 1) fun 
kcjonow anie pro tokułów  rzym sl ich,
2) stosunki w łosko-austr iackie w zwią 
zku z m em iecko-austriackim  układem  
z dnia 11 lipca 1936 r. oraz zeszłoro 
cznymi układam i niemiecko-włoskimi

§- r a i s l e m  f  r f c i
W enecja, 23. 4. (PAT) Agencja Ste

fa ńi podaje następujący  oficjalny k o 
m unikat z rozmów MusSoliniego z kan  
clerzem Scliuschniggiem. Mussolini i 
kanclerz Schuschnigg stwierdzili z 
wielkim zadowoleniem identyczność 
poglądow obu rządów i potwierdzili 
przy tej sposobności zasady, będące 
podstawą ich przy jaznych  stosunków. 
Mwi<“rdzili oni zwła szcza raz jeszcze 
dodatn ie  rezultaty  stosowania p ro to 
kółów rzymskich odbywającego się w 
zupełnym  porozumieniu z Węgrami 
i wyrazili wiarę, że w spółpraca  ich p o 
służy do zacieśnienia węzłów p rzy ja 
źni między W łocham i i Austrią Wy 
razili oni prócz tego pewność, że 
współpraca ta doprow adzi do współ 
nego celu, 1 tórym jest stworzenie w a

runków  do uregulow ania „problem u 
naddunajskiego**. Mussolini i kanclerz 
Schuschnigg są przekonani,  że u regu
lowanie to nie może być zrealizowane 
bez czynnego udziały Niemiec. Są oni 
również przekonani, ' że protokoły 
rzymskie, które stoją o tworem  rów 
nież i dla innych państw  naddunaj- 
skicli, na w arunkach ,  k tóre  zostaną 
ustalone w m iarę  możliwości, za rów 
no jak  i uk łady  zaw arte  w ubiegłym 
roku  przez Austrię i W łochy z Niem
cami, oraz wreszcie ostatni uk ład  wio 
sko-jugosłowiański, są zdolne zapew 
nić korzystny rozwój sytuacji w E u 
ropie cen tra lnej zarówno w interesie 
kra jów , b iorących udział w tych u k ła 
dach, jak  i w interesie ogólnego po 
koju Europy.

3) znaczenie i konsekw encje układów  
włosko-jugosłowiańskicli, 4) spraw a 
restaurac ji  dynastii habsbursk ie j  w 
Austrii, 5) tendencje pew nych państw, 
zmierzających do odciągnięcia Austrii 
od orii ntaeji politycznej, k tórej pod 
staw ą są pro tokuły  rzymskie, układy 
niemiecko-austriackie i układy nie- 
miecko-włoskie.

.Giornale d ‘Ita l ia“ zauważa, że spot 
kanie weneckie stanie się szczególnie 
doniosłe ze względu na wyjaśnienie 
spraw y .omowionej w Ostatnim p u n 
kcie. Jest bowiem rzeczą w iadom ą —  
pisze Gayda —  że Czechosłowacja p ra  
gnie skłonić Austrię do wejścia do sy 
stemu, mającego zastąpił rozpadającą 
się Małą Ententę. Jednakow oż dek la
racje, złożone podczas n iedaw nej jego 
wizyty w Budapeszcie oraz ręabsty- 
czna ocena , państw owych interesów 
Austrii wyłączają możliwość zmiany 
orientacji polityki wiedeńskiej w k ie
ru n k u  an tj  niem ieckim  oraz antywło- 
skim. O dm ow ne stanowisko Austrii 
wobec projeklu  nowego systemu poli- 

j tycznego, proponow anego przez Pragę 
i popieranego przez Paryż —  k o n k lu 
duje Gayda —  będzie potwierdzeniem 
dotychczasowej linii polityki aus tr iac 
kiej.

/  d i t i o

Tan: jest w łaśnie 
d o b rze

Niektóre pisma m ają  pretensję  do 
komisji cen, że dążeniem jej jest ob
niżenie statystycznie w ykazyw anych  
kosztów u trzym ania  rodziny „robo t
niczej ‘ i „pracowniczej** —  stąd ob
niżka ceny mydła, chleba, mąki. mo
że e lektryki i t. d Uważamy, że to aą  
żenie —  o ile rzeczywiście istnieje —  
jest zupełnie uzasadnione. Któż bo
wiem najwięcej jest dotknięty  oro- 
żyzną i k to  ma żywotny interes w 
potanieniu , jeżeli nie rodziny7 ro b o t- - 
nicze i pracowmicze? Te nie są prze 
cież w stanie dogonić płacami swymi 
rosnącą drożyznę, chyba w drodze 
walki s tra jkow ej —  czy to jest pożą 
dane?

ttozumie się, ze s tery zamożne nie 
są tak bardzo zain teresow ane w7 ce
nach artykułów7 pierwszej potrzeby, 
gdyż dla nich różnica paru  złotych 
nie gra w gospodarstwie dom ow ym  
wielkiej roli A właśnie w gospodar
stwie rodziny robotniczej i p racow 
niczej —  zwykle licznej —  taka róż
nica decyduje nietylko o stopie ży
ciowej, ale wprost o odżyw ianiu się 
Że te rodziny są objektem  obliczeń 
statystycznych — w jiorządku ich 
życie ji-st uchwytne, podczas gdy u 
zamożnych rodzin byłoby to niem o
żliwe.■i

Byłem wczoraj 
ns Kazimierzu

To mi się zdarza raz na kilka mie
sięcy. Nie zauważyłem żadnej zm ia
ny na ulicach ani nadzw yczajnej — 
poza h.indlową —  em oiji  u przecho- 
dniow“ oczywiśeie w7 90 proc. żydów.
A ja sobie wyobrażałem, że po' p rze
czytaniu wiadomości o oświadczeniu 
płk. Kowalewskiego, że żydzi nie bę
dą przyjm ow ani do OZN, zapanu je  
na Kazimierzu żałoba, k tóra —  jak 
w iadom o —  przybiera u Żydów ta 
ką formę, że przez 8 dni nie pokazu
ją się na ulicy, pon.eważ siedź: „na 
pokucie** w domu

Tej żałoby niema, a więc chyba 
przyjęli tę hiobową wieść obojętnie? 
Może niektórzy żałowali, że nie będą 
mogli kon tynuow ać czasów BBWR, 
ale z drugiej s trony  wiemy, że n a j
wierniejsi wśród Żydów zwolennic} 
BB w końcu rozczarowali się, stracili 
p ierw otną wiarę, ż.e z tej strony p rzy j
dzie dla nich tak potrzebna pomoc.

Ano. trzeba bęazie —  pow iadają  i 
ci Żydzi - -  jakoś i bez tego żyć. Ży
dzi są tw ardym  narodem , którego 
los} pl-zyprawił} do wielu klęsk —  
zniosą i lę.

POLICJA BARCELO.NSK \  zdo
łała odzyskać dzieła sztuk:, wywiezio

f
ne potajem nie z Hiszpanii. Między in
nymi odzyskano słynny obraz, przed- 
stawiający Chrystusa, a zna jdujący  
się przed wywiezieniem w miejscowo
ści Lliyia —  Obraz ten oceniany byłi f 1 1
przez ekspertów  na milion peset Od 
zyskane skarby  oddane zostały do dy- 
«*nr»yvrii rz.arfli kntalońskic^O. t
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P c t e n c j  a l  g o s p o d a r c z y p a ń s t w a
Kraków, 23 kwietnia

Dzisiaj modą stały się wyrażenia, 
powiedzmy od razu: sztuczne, które 
mają zastąpić stare, znane wszyst
kim proste  wyrażenia, oddające w ier
nie mvśl, k tó ra  w nich się ukryw a. 
Zamiast powiedzieć np. wzmocnienie 
siły gospodarczej państw a, mówi się 
patetycznie, a dla szerokiego ogółu 
niezrozumiały potencjał gospodar
czy państwa. Niech będzie tak  jeżeli 
to ma być jednym  ze środków  „po
ciągnięcia Polski wzwyż“ .

Zastosowano ostatn io  to wyrażenie 
w związku z lokalnym  wydarzeniem  
powołania b. wojewody lwowskiego 
płk. lteliny Prażmow skiego na .-.tano- 
wisko dy rek to ra  kom unalnych  k o 
palń wręgla w Jaworznie. To pow o
łanie zrodziło praw ie że całą „ l i te ra
turę" , na tu ra ln ie  dziennikarską, na 
temat. czv zwolniony lub em ery to 
wany wysoki urzędnik państwowy' 
może objąć funkcję  p ryw a tną ,  oczy
wiście dobrze p ła tn ą . I  rzecz w naszej 
p rasie  niezwykła: wszystkie p ism a o- 
Swiadczają się -  na szerszej p łasz
czyźnie— przeciw temu, jak  to w je 
dnym  piśmie nazw ano —  serdelkowe
mu rozdaw nictw u posad.

Chodzi o rzecz zasadniczą: czy u- 
rzędnik  państw ow y — niewyklucze- 
ni i czynni —  mogą zajm ować płatne 
s tanow iska w instytucjach, k tó re  p od
legały ich urzędowej kontro li?  Jedno  
z pism fachow ych powiada słusznie: 
jeżeli przemysłowcowi pryw atn. roln 
się zarzuty, że wypłaca wysokie pen 
sjefl tantjemy, m ark i  prezencyjne itd. 
swym kierow nikom , tem bardziej mo 
żna zarzucić, że wysocy urzędnicy 
państw ow i pobierają wrysokie docho
dy uboczne w państw ow ych (zetaty- 
zowanych) ozy pół państwowych 
przedsiębiorstwami. Inne znów pi 
smo. polityczne, pow iada: em ery to 
wany urzędnik  powinien zadowTolić 
się świadomością spełnionego obo
wiązku, orderem, em ery tu rą  —  ale 
p łatnej posady przyjąć mu nie wolno, 
ponieważ osłabia to potencja ł gospo
darczy  państwai i —  dodajm y —  jest 
niezgodne z dobrym i obyczajami. 
Urzędnik, m ający  urzędowy obow ią
zek kontro low ania  jakiegoś przedsię
biorstwa, musi czuć się sk rępow a
nym świadomością, że może w tym

, zakładzie otrzym ać posadę pod wzglę 
dem  uposażenia może lepszą niż po 
sada urzędowa.

Nie jest naszym  zwyczajem wszę
dzie węszyć nadużycia. I bez nich in 
teresy ogolne i specjalne interesy

gospodarcze muszą ucierpieć, choćby 
pi zez zaniedbanie, czy przez p rzym 
knięcie jednego oka. 1

Co się tyczy zróżniczkowania m ię
dzy przedsiębiorstwami państw ow y
mi a prywatnymi, nie wodzimy' tej g sad.

różnicy. Ib/.eqjiębu>i*,a prywratny p r a 
cuje wprawdzie dIa„wTłasnego zysku, 
ale ,ma —  przynajm nie j musi mieć 

na  uwadze i interes państwowy, 
choćby na  odcinki, podatkow ym  i 
społecznym. I tu i tam rozdzielanie 
„serdeli" musi odbić s.ę szkodliwie, 
przedewszystkiem na morale ; tycli 
k tórzy  mvażają się za następców o 
b e e m c h  dzierżycieli tłustych po-

L.
iyddsiq  ,rifiłiqfi3ł nołwe

Pot toina re konw alescencja
Z przykrością  czyta się w pi.->maeh 

wiadomości o różnych zajściach czy- 
to z za trudnionym i na robotacn p u 
blicznych, czy z bezrobotnymi, cze
kającym i na taką  pracę. W  jeanym  
mieście za s tra jkow ali pracujący  do 
m agając się za trudn ien ia  przez pei 
ny tydzień, nie przez 3 dni w tygo
dniu. W  innymi mieście przyszło n a 
wet do krw aw ych rozruchów' wr 
związku z dem onstrac ją  bezrobot
nych. Rzecz prosta, że o wszystkich 
takich zajściach nie dochodzą w ia
domości.

Oczywiście takich zajść, któri zre
sztą nie prowadzą do celu, nie m o
żna usprawiedliw iać, ale — po ludz
ku biorąc — m ożna je rozumieć. —  
Mamy koniec kwietnia , a urzędowe 
dane statystyczne —  dalekie od u ję
cia rzeczywistości —  no tu ją  jeszcze 
okrągło 470.000 zarejestrow anych  —  
prosim y uważać: zare jes trow anych  —  
bezrobotnych. Bardzo powoli stan ten 
zmniejsza się, jeżeli np w tygodniu 
od 10 do 17 kwietnia  spadek wynosi 
tylko okrągło 29.000 osób.

Bezrobotni, k tórzy  przebyli ciężką 
zimę i nieweselsze przedwiośnie, są 
zrozpaczeni. Kalkulują oni, że jeżeli 
już dotychczas, przy sprzyja jących 
w aru n k ach  atm osferycznych, nie o- 
trzymali pracy, to nadziej., ich są 
zwodnicze —  będą może musieli cze
kać  jeszcze tygodniami T aka  perspe
ktywa może wyw'ołać odruchy tak  
n iepożądane dla spokoju publiczne
go i lak w rezultacie sm utne dla de
monstru jących.

A choćby ci „szczęśliwi", którzy 
pr.icę otrzymali. P racow ać 3 dni w ty 
godniu za dniów kę najwyżej 3 zł.
ile wK mesie to po potrąceniach na ty-
-u *■ o i iRpifa Hi} u A o i $ m . i  xax.~«

dzień i cz> można z tego. już nie żyć, 
ale wegetowmć? Praw'da. fundusze są 
ograniczone i trzeba tak ninn gospo
darować, aby za trudn ić  jak  najwięcej 
ludzi i przez jak  najdłuższy czas —  
były bezrobotny nie rozumuje, on po 
długim głodowaniu ma jedno tylko 
pragnienie, najeść się. a tu niby ma 
robotę, ale z niej żyć nie może. Ciężki 
dylemat... Każdy n.i niego reaguje, jak  
mu jego psychika dyktu je  —  przew a
żnie n ieskoordynow anym i odrucnam i 
za które potym  cierpi.

Także władze zna jdu ją  się w cięż

kim położeniu. Nikt nie przypuszcza, 
aby strzelanie do tłumu sprawńało 
kom u przyjem ność —  to jest spełnie
nie ciężkiego obowiązku przez ludzi, 
którzy nieraz m uszą bronić własnej 
skóry. Co to jednak  kom u pomoże, 
że było tak czy było inaczej —  krew  
została przelaną ,krew' swoja, k rew  lu
dzi tak kra jow i potrzebnych 

.Trzeba konecznie zmienić nieklapu- 
jące wadocznie metody przydziału p ra  
cy, a przdewszystkiem trzeba ten przy 
dział przyśpieszyć. V, iosna a po niej 
lato nie stoją przecież na miejscu

Patrioci - 1 „patrioci”
(mw) W Anglii wybuchł onegdaj 

niezwykły konflik t par lam entarny .  —  
Oto w ytworzyła się drażliwa sytuacja 
w związku z om aw ianiem  nowego p o 
datku we form ie „daniny  na obronę 
narodow ą". Podatek ten miał być ścią 
gany od zwiększonych zysków' p rzed
siębiorstw' handlow ych i przem ysło
wych. Otóż stała się rzecz n ieoczeki
wana: aczkolwiek partie  opozycyjne 
tak liberalne jak i opozycyjne w nio
sek ten poparły, w parti i  rządow ej po 
wstał rozłam Część posłów konserw a 
tywmych reprezentu jących  interesy 
handlu  i przemysłu ostro wypowie 
działa się przeciw „daninie na obro
nę narodow ą". Konflikt, jaki wybuchł 
na tym tle zostanie zapewne wkrótce 
zażegnany. Dla nas ciekawy jest z te 
go względu, iż p rzekonuje  nas  o sto
sunkach  w arstw  pos.adającycli do 
problem u obrony narodowej. Robotni 
cy chętnie i ze zrozum ieniem  przysta

Nadzwyczajna sesja 2 ejmu
Zapewniają, że ^wołanie nadzw y

czajnej sesji sejmu nastąpi około 20 
maja. Jak im i spraw am i sesja się zaj
mie, liii w iadomo, ponieważ w mysi 
konstytucji nadzw yczajna sesja m o
że obradow ać tvlko nad  przedłuże
niami, które jako tem at prac poda o- 
rędzie (zwołujące) p. Prezydenta 
Rzplitej.

W tym stanie rzeczy można w ąt
pić, czy wśród poleconych sejmowi 
zadań znajdzie się także ordynacja  
wyborcza. Jeżeli rząd dotychczas w' 
tej sprawne nie zabrał głosu, jest p ra 
wie wykluczone, aby chciał i mógł 
„zaskoczyć" sejm projektem , k tóry  
przedewszyrstkiem wymaga długich i 
w yczerpujących przygotowali, a o 
takich  nic nie było słycłiać. O praco
wanie legislatywne takiego przędło

żenią nie dałoby się zresztą u trzy
mać w tajemnicy.

Gzem sesja nadzw yczajna  się zaj 
mie, niewiadomo, dopóki orędzie zwo
łujące nie zostanie ogłoszone. W ie 
my, że np. w senacie kilka spraw, 
uiezałatwionych podczas sesji budże
towej, odroczono z w yraźnym  za
strzeżeniem, że przy idą na tapet na 
sesji nadzwyczajnej. Okazuje się, że 
m e zależy' to od woli pp. senatorów, 
gdyż nie nni-sżą one być objęte o rę 
dziem. Co więc będzie? Można tylko 
—  kombinować.

Jak wiadomo, rząd na ubiegłej se
sji budżetowej nie zażądał pełnom o
cnictw, co od kilku lat było regułą. 
Tę wstrzemięźliwość tłum aczono tym, 
że rząd  niema zamiaru  wydawania 
dekretów', lecz chce swe przedłożenia

pr/.i prowadzić przez Izby ustaw o
dawcze Czy miał to być kom phm ent 
dla tvch Izb, czy chei um knięcia  tych 
podrażnień, które się ujawniły na  o- 
s tatniej sesji —  powód jest obojętny 
wobec danego fak tu .

f*V .jr. J
Koniec końców —  sejm wyszły z 

obowiązującej obecnie ordynacji,  —  
sejm wybrany wiadom o jak  we wrze 
śuiu 1935 - ten sejm doznaje zasz
czytu, jakiego nie doznał żaden z po
przednich sejmów. W obec tych, jako 
„przeżartych party jn ic tw em ", rządy 
nic miały względów': ograniczały ich 
czas pracy do 3— 3 i pół miesięcy w 
roku, za ła twiając resztę dekretam i. 
Teraz nastąpił „ renesans"  sejmu, w 
który m w praw dzie  n iem a party j ,  ale 
są po starem u —  kłótnie

n
ją na  ciężary dla zapew nienia ohiun- 
ności swTego pokoju  —  mieliśmy p rz y 
k łady tego we F ranc ji ,  Anglii i u nas 
w Polsce —  pp. przemysłowcy wszę
dzie i zawsze myślą o swym m ajątku . 
Taki to jest osobliw'y „patrio tyzm ". 
Tylko, żę patrio tyzm  taki nie uchroni 
k ra ju  od niebezpieczeństwa

Jakie  zabarwienie posiada tego ro 
dzaju patrio tyzm  ‘ i lustru je  nam  n a 
s tępująca wdadomość, k tó ra  obiegła 
prasę. Oto zakłady ho h en lo h eg o  na 
Górnym Śląsku m ają  jak się okazuje, 
zdeponowane w jednym  z londyńskich 
banków  aż 1.000 kg złota w sztabach 
Za przechowanie tego skarbu  p łacą 
zakłady H obm lohego  miesięcznie 130 
funtów' szterhngów'. 1

Wpraw'dzie panowie z zakładów  Ho 
henlohego ńie popełniają  form aln ie  
żadnego przestępstwa, sztaby złota, 
wywieziono bowiem przezornie przed 
wprowradz'eniem ograniczeń dewizo
wych, ale m oraln ie  popełnili oni czyn 
karygodny. Albowiem każdy „szary 
człowiek" ponosi wielkie trudności 
na rzecz tych ograniczeń wmlczy o za 
branie  kilkudziesięciu złotych zagra
nicę, a panowie przemysłowcy w yw o
żą tak wielką ilość złota zagranicę, 
k tóre tam będzie licz żadnej korzyści 
dla naszego rynku gospodarczego.

Tacy przemysłowcy nie wykażą 
swTego pati jotyzinu złożeniem 1 datku 
na ten czy ów cel. Takie  postępowanie 
jak firm y Hohenlohe nie świadczy o
patriotyzmie

Z A K Ł A D

K r a k ó w
Jo .o L :  ck; y:m?ułjj.- a. rtn
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Wędrówki banknotów
l/iezu/yffele a r c h i w u m  b a n k u  anglelsldego

Przy B anku Angielskim istnieje m u 
zeum bankno tów  Do najciekawszych 
okazów, posiadanych  przez to m u 
zeum, niewątpliwie należy zaliczyć 
pewien b an k n o t  pięciofuntowy, a to 
ze względu na  jego oryginalne dzieje.

B anknot ten o trzym ał w roku  1856 
pewien kap itan , przebyw ający  wów 
czas w Kapsztadzie, w Afryce. U w a
gę kap itn a  zwróciło, że b ankno t  po 
k ry ty  był jak .m ś drobnym , ledwie czy 
telnym pismem. K apitan  postanowił 
odczytać to pismo. Był to list pew ne
go m arynarza ,  k tó ry  przed sześciu la
ty dostał się do niewoli jakiegoś poł 
nocno-afrykańskiego księcia i pisząc 
na banknocie, błagał osobę, w k tórej 
ręce b an k n o t  w padnie, o pomoc. W ró  I 
ciwszy do Anglii, kap itan  odszukał |l 
rodzinę m arynarza ,  podpisanego na 
banklocie, a rów nocześnie zaw iado
mił o wszystkim wdadze. Po kilku 
miesiącach m arynarza  odnaleziono 
i przyw rócono m u wolność. Okazało 
się, że bankno t zapisany przez m ary 
narza  za pośrednic tw em  arabskich  
kupców  odbył drogę z północne, A- 
fryki aż do Kapsztadu, i dopiero  tam 
wpadł w ręce osoby, k tó ra  się z.ainte- 
resowała listem, jaki na nim był w y
pisany

BANKNOT SWATEM.

Bardzo wiele osób w Anglii m a zwy 
czaj zapisyw ania bankno tów  zwła
szcza większych, jak ie  im w ręce w pa 
dną, podpisami, hasłam i, cytatami, a 
nawet krótkim i u tw oram ,.

"Najciekawsze egzemplarze takich 
zapisanych b ankno tów  m uzeum  B an
ku Angielskiego przechowuje w swych 
w itrynach Zdarzają  się banknoty , na 
których wTypisane są bardzo  ładne 
wiersze, dow7cipne aforyzm y i au to 
grafy  wybitnych osobistości.

Na jednym  banknocie  pewien n ie
szczęśliwy zakochany młodzieniec z 
B irm ingham u opisał w kró tk ich  sło
wach swe cierpienia miłosne i zakoń
czył je wezwaniem do tkliwrej damy, 
k tóra  te słowd przeczyta, proszącym 
o pociechę.

Cztery lata w ędrow ał b an k n o t  z rąk  
do rąk, aż wreszcie dostała go boga
ta, m łoda wdowa. Dla żartu  napisała 
pod w skazanym  na banknoc ie  a d re 
sem. Autorowi oryginalnego w ezw a
nia nieszczęśliwa miłość już daw no 
w ywietrzała z głowy. Na list wdowy 
odpowiedział dow cipnym  Jistem. W y 
wiązała się korespondencja , na sku 
tek które j  młodzieniec osobiście po 
znał się z damą. Skończyło się to m ał
żeństwem. Banknot, k tó ry  spełnił rolę 
swata, młodzieniec ofiarow ał m u 
zeum B anku Angielskiego, dodając 
szczegółowy opis całej mstorii.

NAJCENNIEJSZE I NAJWIĘKSZE 
BANKNOTY.

Najmniejszym banknotem , k tó ry  
kiedykolwiek był w ydrukow any  w

Dzieci bawiące się na w ydm ach 
piaszczystych na  B urakow ie pom ię
dzy ul Ogólną i Żeromskiego, około 
40 in. od toru  kolejowego, odgrzebały 
w piasku nogę mężczyzny O m ak a 
brycznym odkryciu powiadom iły  po
licję

Na mit jscc przybyła policja i przed-

Anglii jest banknot,  opiewający na 
sumę jednego penny, i w ydrukow any  
w roku  1800. Is tn iał wówczas plan, 
aby cały m etalowy bilon zastąpić p a 
p ierami. P lan  później zarzucono i 
banKnoty n a  jeden penny  nigdy nie 
kursowały. Są one obecnie w m uzeum  
.,ako curiosum  i stanowią przeciw sta
wienie do b an k n o tu  największego na  
świecie, k tóry  został w ydany tylko w 
czterech egzem plarzach i k łóry  dpie- 
wa na milion funtów  szterlingów. J e 
den z tych banknotów  jest wT Banku 
Angielskim, drugi zna jduje  się w po 
siadaniu  domu bankow ego Rotszyl- 
dów, pozostałe dw a posiadają  znani 
angielscy finansiści W m uzeum  jest 
tylko faksymile tych najcenniejszych 
na świecie banknotów .

POMYSŁOWY FALSYFIKAT

Specjalny dział m uzeum  zapełniają 
rozmaite fa lsyfikaty banknotów . Nie
k tó re  z nich są tak artystycznie wy

Zdarza się nader  często, że dany  
właściciel przedsiębiorstwa, m ający  w7 
rodzinie fachow ca swej branży, żonę, 
syna lub córkę, za trudn ia  tego człon
ka rodziny, zamiast najem nego p raco
wnika. Oczywista rzecz, że w lakicli 
w ypadkach  przeznacza pewną stałą 
miesięczną sumę tytułem wynagro- 

i dzenia pesyjnego. W ładze skarbowe 
przy wTynnarze  podatku  dochodowego 
z reguł} nie uznaw ały tego wydatku  
za po trąca lny  i doliczały całkowite 
wynagrodzenie pensyjne członka ro 
dziny do dochodu podatkowego.

Obecnie ostatni nu m er  Orzecznic
tw a Sądów Najwyższych przyniósł o- 
rzeczenie. N. T. A., że okoliczność, iż 
pracow nik  przedsiębiorstw a jest człon 
kiem  rodziny, nie pozbawia w ypłaca
nego m u w ynagrodzenia cha rak te ru  
potrącalnego kosztu (wyrok N. T. A. 
1. rej. 2982-34 —  w sprawie M. Gmu- 
rowskiego, Poznan).

Ogół więc kup iec tw a powita z za
dowoleniem ten wryrok, albowiem  do
tychczas władze skarbow e p rzyzna
wały jedynie groszowe sumy ty tułem 
kosztow wryżywdenia czonków rodzi
ny, stale za trudn ionych  w przedsię
biorstwie, a obecnie w motywrach w y
roku N. T. A. w yjaśnił przepis, że art 
6 ust. 2 —  ustawy o państw ow yw
podatku dochodowym m a znaczenie 
w yjątku  o dprzepisu art. 8 p. 3 tejże 
ustawy, wedle ktorego wydatli i na u- 
trzym anie członków rodziny są niepo- 
trącalne. Nie daje więc przepis pod-

stawiciele władz śledczych. Po odsy
paniu wierzchniej w arstw y piasku, 
znaleziono zwłoki mężczyzny, ubrane 
jedynie w koszulę i szary sweter. U- 
stalono, że mężczyznę zam ordow ano 
przez uduszenie. Na ciele t ru p a  w id
niały liczne sine plamy,

Zam ordow any był mężczyzną wzro

konane, że naw et specjaliści nie m o
gą ich odróżnić od prawdziw ych. W  
kolekcji tej najoryginalniejszym  o k a
zem jest b an k n o t  pięciofuntowy, p od
robiony po m istrzowsku, ale między 
deseniami tego b an k n o tu  tw órca  jego 
umieLCŻł ledwo widocznym pism em  
zdanie: „Ten banknot jest fałszywy,
k to  go przyjmie, jest osłem “. B anknot 
przeszedł przez niezliczoną ilość rąk 
i dopiero p rzypadkow o kasjer  jedne
go z w lększych banków  zauw ażył n a 
pis. Policji udało się odszukać orygi- | 
nalnego fołszerza. Fałszerz wypuścił 
takich banknotów  kilka  tysięcy. W szy 
slkie kursow ały  bez zw racania uwa- i 
gi. Na rozpraw ie sądowej obrońca fał- t 
szerzą powoływał się na  oryginalny j 
napis i twierdził, że fałszerz m e chciał | 
n ikogo wprow adzić w błąd, gdyż wy 
raźnie  napisał, że bankno ty  są fałszy
wa. Sąd uznał to za okoliczność łago
dzącą i skazał pomysłowego fałszerza 
na łagodną karę.

stawy do stworzenia" w yjątl  u od ogól
nej zasad}, że koszty, osiągnięcia do
chodu są potrącaIne, a w szczególno
ści od będącego konsekw encją  tej za 
sady przepisu par. 33 p. 7. rozp. w y
konawcze (poz. 298-21 Dz. U.), n a k a 
zującego potrącenie płac i w ynagro
dzeń pracowników , będących człon 
kam i rodziny. •

Numer tego orzecznictwa przynosi 
także bardzo ważne orzeczenie N T. 
A., a mianowicie:

W ładze w ym iarow e nie są us taw o
wo uprawmione do kw estionowania 
celowości poniesionych przez podatni 
ka w ydatków  i do uzależniania od te
go potrącalności tychże (1 rej. 5262/ 
32)

b) Zasada, że podw ójne opodatko 
wanie tego samego dochodu u tego sa
mego p oda tn ika  jest n iedopuszczal
ne, m a także zastosowanie w p rzy p a 
dku zm iany okresu wym iarow ego 
przez przejście z roku  ka lendarzow e
go na gospodarczy przy eksploatacj 
źródła dochodu. (Teza —J \. rej. 7697- 
34— ),

c) Samo posiadanie przez pośredni 
ka handlowego składu konsygnacy j
nego tow arów  zastępowanej przez 
niego firm y nie uzasadnia jeszcze po 
jego stronie obow iązku płacenia po- 
da t l  u przemysłowego od pełnego o- 
brotu, o ile dana  f irm a opłaca od tran  
zakcji tymi tow aram i przepisany  usta 
w ą podatek  przemysłowy. (Teza. — ) 
(1. rej, — 6503/34).

p i a s k u
stu wysokiego, pociągły na twarzy, o 
in teligentnym wyglądzie, rudy  w wie
ku  około 30 lat.

Zwłoki przewieziono do p rosek to 
rium  przy ul, Oczki. P raw dopodobnie  
ciało znajdow ało się w piasku od 3 
dni.

Pod zwłokami znaleziono stary po-

ĘJujatfi

R a s i z m
e r y  w y  m a n i e  ?

P  Cat-Mackiewicz (wileńskie „Sło
wo") ogłasza się rasistą i z te j racji 
jest za niedopuszczeniem wychrzczo- 
nych Źydow do OZN. Nie zawsze ta 
kim był, ale mniejsza o to. Nie bę 
dziemy za p rzykładem  innych pism 
robić z p. Cata jakiegoś p ro ro k a  czy 
za wyraz opinii publicznej. Niech in 
ni to robią.

Dla k o n tra s tu  podajem y inny głos, 
także konserw atyw ny, gdyż i p. Cat 
jest konserw atystą  i to „lepszej" ob 
serwacji, niż nasi konserw atyści z b. 
Galicji. Oto „Czas", cytując głos p. 
Cata o konieczności zastosow ania pun 
k tu  rasowego także wobec wychrztów, 
dodaje uwagę:

,, ' . ie  bardzo  trafia  nam  do prze
konan ia  ta a rgum entacja .  Przede- 
wszystkiem wTyzbądźm y się w resz
cie kom pleksu mniejszości w sto
sunku do Żydów. P rzes tańm y wie
rzyć w wryższość rasy żydowskiej 
Wierzni} więcej we własne siły 
Poza tym sądzimy, że zakw alifi
kowanie wszystkich przechrziów  
jako gorszych Żydów jest niezbyt 
przekonywujące, no i niało chrze
ścijańskie".

Oto „gwódż" całej sprawry! Nie je 
steśmy wcale szowinistami, ale k w a
lifikowanie Polaków  jako  niższą r a 
sę niż Żydów' jest wybujałością  może 
wileńską, wcale zaś nie polską. Co 
do zdania, że jestto  m ało ch rze śc i jań 
skie (wykluczenie przechrztów), zo
staw iam y to do rozstrzygnięcia spe- 
cjalislom od teologii. Nam się zdaje, 
że taki p u n k t  wodzenia, jaki zastępu
je p. Cat, nie jest zgodny nietylko z 
chrześcijańską, ale z żadną wogole 
religią.

k)wie pensje
n a  I - M m j a

W ielka radość panu je  wśród p raco 
wników7 n iektórych państw ow ych 
przedsiębiorstw autonom icznych. Z 
dniem  1 m aja  pracow nicy ci o trzym a
ją dwie pensje. Dotychczas bowiem 
płacono im pobory z dołu. Dla licznej" 
rzeszy pracowników7 zm iana systemu 
płacy rówmoznaczna jest z oddłuże
niem. Bowiem dzięki temu uda im się 
bodaj w części spłacić i zaciągnięte 
na pobory zaliczki.

▼ R E K L A M A  «  
DŻ MiGli Ą  f

darty, mocno zniszczony garn itu r  
bronzowy oraz szarą, starą  cyklistów- 
kę i w atow aną kurtkę . Znaleziony 
g a rn itu r  nie należał do zmarłego. 
Świadczy o tym kamizelka, koloru 
granatowego, k tó ra  była zakopana 
wraz z łachm anam i. Kamizelka jest 
uszyta z droższego m ateriału.

Należy przypuszczać, że m o rd e r
stwa dokonano  n a  tle rabunkow ym , 
po czym t ru p a  ograbiono, ściągając 
z niego ubranie , w k tó re  przebrał się 
zbrodniarz, porzucając swoje łach
many.

T r u p  z u f i r o p a n i i  n

f l fc - iS  „ - . b b b s E e s  - M B  i

Z  k r a j u

Podatek dockodm ..
u j r o c f  z i i f t e
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Kraków  do w ieczo ra- 
Obniżka cen chieba i maki żytniej

W  łączności z wejściem w życie z 
dniem  25 bm. rozporządzeń określa
jących przem iał żyta M iejsaa Kom i
sja do w yznaczania cen n a  posiedze
n iu  w dniu  dzisiejszym pod przew od
nictwem ław nika  zarz. m. d ra  K uhna 
przy współudziale rep rezen tan tów  U- 
rzędu Wojew. i S tarostwa Grodzkiego 
przeprow adziła  kalkulac ję  cen m ąki 
i chleba, na podstaw ie k tó re j  p rezy
den t m iasta  wyznaczył z ważnością 
od 26 bm. następujące ceny m aksy 
malne:

Mąki żytniej, przem iału 70 proc. 
za 100 kg zł 34 75* m ąki żytniej, p rze
miału 70 proc. za 1 kg w detalu  39 gr, 
mąki żj tniej, przem iału  95 proc. za 
100 kg zł 29, m ąki żytniej, przemiału 
95 proc. za 1 kg w detalu  31 gr, l  kg 
chleba żytniego, pytlowego z mąki 
70 proc. 35 gr, 1 kg chleba żytniego

ciemnego, tzw m oraw skiego  31 gr, 
l  kg chleba żytniego razowego z m ą
ki 95 proc. 30 gr.

W inni żądania lub pob ieran ia  cen 
wyższych ulegną surow ym  karom  a d 
m inistracyjnym .

P ł k . Koc p r z y je ż d ż a  do K ra k o w a ?
Dzisiejszy „Czas“ donosi:
„Jak  słychać prace  p rzygotow aw 

cze do zorganizow ania na  terenie wo
jewództw a krakow skiego  O. Z. N. są 
wT przededniu  ukończenia. Dotyczy 
to zarów no sek toru  miejskiego, jak 
i wiejskiego. Zaznaczyć należy, że w 
związku z tym odbyły się ostatn io  w 
Krakowie konferencje  między dyr. 
Wł. S try jeńskim  a m jr. Mili i sen. 
Gwiżdżem. W  najbliższych dniach 
spodziewany jest przyjazd do K rako

w a prezydenta  Starzyńskiego. Jeżeli 
chodzi o term in założycielskiego ze
bran ia ,  to ustalony on został na p ie r
wsze dni maja. W arto  zaznaczyć ró 
wnież, że w kołach zbliżonych do O. 
Z. X. mówi się o przyjeździe do K ra
kowa płk. Koca. Data przy jazdu  łą 
czy się z rocznicą zgonu Marszałka 
Piłsudskiego. Podobno w dniu tym 
spodziewany jest w krakowde zjazd 
najwybitn iejszych przedstawicieli n a 
wy państw ow ej11.

C f t t e s z  n f i M i c ć
C j L c y ł a /  / e d j f f t e  **/ P o / # c e  p i s m o  s i U t / r - ^ c Z n e

S Z P I I . I i / “9 9
Do nabycia we ws; yrtkick kiosaaci l

Zbiórka na kuchnie im. S. Samuel!
Onegdaj odbyła się ogólna zbiórka 

na obiady dla ubogiej uczącej się m ło
dzieży szkolnej, grom adzącej się w 
kuchni im. S. Samueli. Insty tucja  ta 
jest już tak  powszechnie znaną ze 
swej dobroczynności, że m e po trzebu
je reklam y. To też m im o ciężkich cza
sów i końca miesiąca przechodnie

chęlnie rzucali „grosz wdowTi“ do p u 
szek, z k tórym i dochodzili do nich 
zbierający. Obok akadem ików  zbiera
li też i uczniowie gimnazjalni, co me 
było w-łasciwvm, gdyż zbiórka odby
wała się w godzinach szkolnych. J e 
den np. z uczniów zapytany, jak  może 
zbierać na ulicach w czasie odbywa-

Urzędnik k o le j, pop ełn ił sam obójstw o
(dz) Do b iu ra  Dyrekcji kolejowej 

w Krakow ie przyszedł o 6-tej rano  
40-letni Józef Wolski, asesor re fera tu  
ochrony kolejowej przy  b iurze per 
sonalnym

Gdy służący, który sprząta ł o dda
lił się, W olski popełnił samobójstwu, 
strzelając sobie w głowę z rew olw e
ru systemu „N agan“ .

Na miejsce sam obójstw a wezwano 
p ro k u ra to ra  i sędziego śledczego. Na 
polecenie wdadz sądowo-lekarskich 
zwłoki odstaw iono do zakładu medy
cyny sądowej.

Przyczyny sam obójstw a są wielce 
tajemnicze, m im o inform acji że W o l
ski c ierpiał na rozstrój nerwowy.

, .B itw a " m iędzy parobkam i
a ułanam i

(X) Przed trybunałem  sądu okrę- 
owego W Krakowie zasiadł n a  lawie 
skarżonych Franciszek Jakubiec  z 
okotow a oraz 16-tu tow.
Dnia 26 lipca I93b Stowarzyszenie 

Iłodzieży Męskiej w Kokotowie u 
ęądziło w lasku festyn. Na festyn 
rócz miejscowej ludności p rz y b jh  
łani, stacjonow ani w pobliżu. Po- 
liędzy ułanami a parobczakam i po 
stała bójka, w w yniku  k tóre j  zostali 
inni Franciszek Jakub iec  oraz An- 
mi Suchocki, k tórzy  również zasie
li na  ławie oskarżonych Po prze- 
rowadzonej rozpraw ie  sąd uwolnił 
szydk ich  oskarżonych od winy i 
ary.
Kompletowi sędziowskiemu prze

wodniczył s. o. dr Konopka, oskarżał 
prok. d r Merczyński. bronili adw o
kaci dr Jan  i B ernard  Pleszowscy.

jące.j się nauki, oświadczył, że oni są 
na ten dzień zwolnieni a gdy in te rpe
lant okazywrał zdziwienie z powodu 
tej odpowiedzi, uczeń ten oświadczył, 
że on właściwie jest eksternistą!?  To 
nie jest w porządku] Uczeń lub oby
watel czy obywTatelka, k tó ra  podej
m uje się publicznie takiej dobroczyn
nej misji, nie może daw ać takich n ie
jasnych  odpowiedzi. In terpelan t wo
bec tego straciwszy zaufanie do tego 
ucznia —- wstrzym ał się z datkiem, z 
z k tó rym  udał się aż do k lasztoru  F e 
licjanek przy ul. Smoleńsk 1. 4, gdzie 
do w m urow anej  w ścianę puszki rz u 
cił ten swój d robny zresztą datek, aby 
nie miał żadnej wTątpliwości, że ten 
grosz dojdzie do rąk  właściwych. P u 
szka ta istnieje tu zawsze, bez wzglę
du na  dni zbiórki. Umieszczony nad 
nią tra fny  napis: „Najlepsza lokata 
dla ubogiej młodzieży. —  Ofiara na 
obiady dla uczącej się niłoozieży“. 
Gdyby publiczność stale lokowała tam 
grosze, nie po trzebaby n arażać  uczą
cej się młodzieży, by zaniedbując n a 
ukę, sama musiała kwestować. Dru 
gim sposobem zasilania kasy ijbiado- 
wej byłoby umożliwienie publiczno
ści przęsyłania ofiar na ten p iękny cel 
zapomocą b lankietów  nadawczych 
P. K. O.

żona dentysty odebrała sobie życie, 
zatruwając się gazem

(dz) W ' ta jem niczych okoliczno
ściach odebrała  sobie życoe przez za
trucie  gazem świetlnym w pracownu 
dentystycznej przy  ul Krupniczej 12 
żona dentysty  Sabina Gintlowra

Zaw iadom ione o samobójstwie w ła
dze przystąpiły do przeprow adzenia  
dochodzeń.

Ze strony rodziny twierdzą, że 
przyczyną sam obójstw a m a być roz
strój nerwowy.

OŚLEPIŁ KOLEGĘ

(dz) Na ławie oskarżonych w sądzie 
okręgow ym  karn y m  w Krakowie za
siadł Franciszek  Poniedziałek z No
wej Wsi Szlacheckiej. .

Dnia 4 październ ika  ub. roku  P o 
niedziałek napad ł n a  Jan a  Młostka, 
uderzył go nożem  w lewe oko, tak, 
że uderzony oślepł.

Po przeprow adzonej rozprawie sąd 
skazał Poniedziałka na 6 miesięcy 
więzienia.

D zis
zachód
słońca
18.49

KWIECIEŃ j

£ 4  1
s o b o t a

D tiś  F.del sa 
Jutro Marka

Jutro
wschód
słońca
4.18

T E A T R  -  K B H/ O
Sobota. „Dom osaczony“.
Niedziela pop.: „Nieusprawiedli

w iona godzina", wiecz.: „Dom osa 
czony“. ,

CO GRAJĄ W KINACH?
ADRIA: „Dam a kam eliow a  
APOLLO: „N icpoń".
ATLANTIC: „królow a dżungli" i „Lek- 

koduch
BAGATELA: ..K rwawe perty i rew ia pl.

VV< sole święta"
PROMIEŃf" „D yplom atyczna żona". 
ŚW IT: ..30 karatów szczęścia".
SZTUKA: ..Pieśń jej m atki ,
UCIECH A „Krew na morzu'
W ANDA: „LTcieczka Tarzana".

Z teatru m. im. J. Słowackiego.
Dzisiaj w sobotę powtórzenie świe

tnej sztuki P. F ro n d a ie ‘go „Dom osa
czony", w tłumaczeniu  Zafii Jachi- 
meckiej. W  sztuce opracow anej sce
nicznie przez reż. J. Karbowskiego, 
udział biorą: Zofia Jaroszewska, od 
twórczyni głównej roli kobiecek; —  
w rolach m ęskich W. Nowakowski, 
Z. Modzelewski, W. Macherski, T 
Burnatowicz, oraz: Bednarska, W ro ń 
ska, W roński,  Kopczewski, Kępka, 
Sarnowski, Żukowski. „Dom osaczo
ny" powtórzony będzie ju tro  w n ie
dzielę wieczorem.

Ju tro  popołudniu „Nieusprawiedil 
w ioną godzina", zabaw na kom edia 
St. Bekeffie‘go, wt opracow aniu  sce- 
nicznem reż. J. Karbowskiego, w p re 
mierowej obsadzie.

Otwarcie wystawy radiowej
( i ) Dziś przedpołudniem  w salach 

Starego Teatru  odbyło się uroczyste 
o twarcie wielkiej w ystawy radiowej, 
u rządzonej z okazji 10 lecia rozgło
śni krakow skiej. Uroczystość zgrom a
dziła licznie przybyłych przedstaw i
cieli władz, prasy  itd.

W  imieniu wojewody płk. Gnoiń- 
skiego otworzył wystawę naczelnik 
Osiecki. Następnie przem ówił prez. d r  
Kaplicki, poczem przem aw iał naczel- 
ny dyrek to r Polskiego Radia p. S ta
rzyński.

W ystaw a przedstaw ia się okazale, 
Cała uroczystość była transm itow ana 
na ogólnopolską falę.

KRWAWA BÓJKA 
W SUKIENNICACH

(X) Dziś w południe w Sukienni
cach powstała k rw aw a bó jka  n a  tle 
k onkurency jnym

Oto jeden z hand larzy  m etalow y
mi tabliczkami na drzwi Kazimierz 
Rudkow ski został w tej aw anturze 
ciężko ranny, odnosząc cztery rany 
kłute, trzy na  głowie i jedną  w p ra 
wy bark. Rannego przewieziono do 
szpitala św. Łazarza.

W edług zapodań Rudkowskiego 
spraw cą napadu  ma być hand larz  u- 
liczny Antoni Rączka.

SKAZANIE 52 KUPCÓW KRa K.
(X) W  Starostwie Grodzkiem odby

ły się rozpraw y kupcówT krakow skich , 
k tórzy  nie stosowali się do przepisów 
w sprawie cen.

W  w yniku rozpraw  52 kupców  sk a 
zano na  kary  grzywien w wysokości 
od 5 do 20 złotych.

i
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K R Ó L O W A  |  ! F J  R A M Y  O W O P l !
Królowa angielska zam ianow ała w 

tych dniach swoje dam y dw oru  z po 
śród najwyższej a rys tok rac i  P ie rw 
sze przyjęcia odbędą się >v pałacu Buc 
kingham , gdzie była szkocka szlach
cianka ukaże się poraź pierwszy w 
blasku królew skiego m ajestatu.

Szybką i niespodziew aną była zm ia
na na tronie  angielskim. N aród uznał 
ją i życzliwie powitał nowego króla, 
nie mógł jednak  równie szybko zżyc 
się z zmienionymi stosunkam i w k o 
łach dworskich. Na szczególne życze
nie byłego króla  kolnęła, k tóra  w cią
gu ćwierćwiecza zajm ow ała naczelne 
s tanowisko na angielskim dworze, po
została nadal ,,the Queen —  królo 
wą, nie zaś „kró low ą-m atką" , jak  po 
winna się praw nie  nazywać. Poprze
dnia k.dężna Jo rku ,  „sm ding duchess“ 
—  śmiejąca się księżna, wyrosła przez 
noc na królowę.

Zrozum iała ten stan  rzeczy królowa 
M ar ,  i uczyniła wszystko, aby u to ro 
wać drogę synowej, pomóc jej zająć 
należne stanowisko, jak ie  sam a w cią 
gu 25 lat zajmowała. Dzienniki zaczę
ły zamieszczać podobizny krolowej 
Elżbiety oraz a r tyku ły  o jej społecz
nej pracy. Naród zaczął się in tereso
wać jej osobą, s trojami i zachow a
niem się.

Lady Elżbieta łśowes-Lyons, szkoc
ka h rab ianka ,  wrycbow ała się w zam 
ku. o k tórym  legenda mówi, że błąka 
się dotychczas w jego m urach  duch 
Makbeta. W yrosła w skrom nym  po 
bożnvm otoczemu. W  sportow ym  u- 
braniu , g rubym  obuw iu, jaskraw ym  
swetrze i filcowym kapeluszu spędza
ła cza:, na konnej jeździć i pracy w 
ogrodzie, a nawret na polu. Nie mogła 
więc od razu przyzwyczaić się do m y 
śli, że stała się naraz  d yk ta lo rką  w 
spraw ach mody. W pierw szych tygo
dniach panow ania  trzymała się zdała 
od życia dworskiego. Teraz, idąc wi 
docznie za radą krolow ej-m atki w y
sunęła się na czoło dworu.

Nawskróś mieszczańska w przyzwy 
czajeniach i postępowaniu znalazła 
król. Elżbieta drogę do zbliżenia się 
z narodem Dawniej jedynie bogate

z  M F u s s o M i n i t n
1 miii Ludwig jest jednym  z najpo

pularniejszych pisarzy. Jego powieści 
biograficzne (W Ihelm 11 Lincoln. 
Chiystus, Napoleon i in.). au tob iogra
ficzne, w ywiady tłómaczone są na li
czne języki, zdobyw ając wszędzie o 
groinną poczytność. Ludwig sam jest 
również b. wysokiego zdania o sobie, 
zwłaszcza po spaleniu jego książek w 
Niemczech. Być w liczbie palonych 
pisarzy jest dzi-> n iewątpliw ie zaszczy 
tern. A jednak...

Ludwiga nazwał ktoś utalentowra 
nym plotkarzem . 1 rudno  o lepsze o- 
kreślenie, chociaż test ono może zbyt 
dosadne. Pom im o bystrości ta lentu  
cau seu r‘a, bogactwa doświadczenia, 
z k tórego umie hoinie korzystać, za
trzym uje się Ludwig przed badanym  
zjawiskiem, nie dążąc do jego pogłę
bienia. Czy to przy jakiejś postaci h i
storycznej, czy przy tak wielkiej k a 
tastrofie dziejow-ej, jak ą  była wojna 
światowa, Ludwig nie potrafi niczego 
'ostrzec, poza szczegółami, poza czy- 

ewnętrznymi oznakam i czy też 
Biografie jego np. ogranicza 

'okładnego optsu dziejów

„rys tokra tk i  i żony potentatów  prz&ar 
m yślowych naśladowały w prov ,adzor 
ną  przez królowrę modę. Obecnie czyr- 
nią to 1 ohiety ze sfery mieszczańskiej, 
kopiu jąc  stroje królow ej Po kilku ty 
godniach naw et sklepowe sprzedaw 
czynie noszą Stroje będące kopią szat 
królowej, k tóra w ten sposób staje się 
tw órczynią m ody kobiecej wr całym 
kraju.

Młoda królow a daleka jest ód wszel 
kiej ekstraw agancji.  Lubi skrom ną 
kuchnię, regularne  życie, nie pali. me 
pije. Nie znosi form alis tyk i i ma dla 
każdego uprze jm y uśmiech. Nie posia 
da żadnych przyzwyczajeń i upodo
bań, któreby w yciskaly na  jej osobo
wości jakieś odrębne piętno. K rolowa 
Mary szyła sobie sam a kapelusze, gro 
madziła kosztowną porcelanę i r z a d 
kie książki.

Osiem kobiet tworzy historię św ia
ta. Drugie miejsce ze w zględu na wpły 
wy na dwrorze zajm uje osiem „ladies 
of tho bedchan iber“ . Królowa zam ia
nowała na lo s tanowisko cztery p rzed 
stawicielki najwyższej angielskiej ary- 
strokracji.  Obowiązkiem  każdej /  tych 
dam  jest do trzym aw anie  królowej to
warzystwa przez k u k a  tygoani w cią
gu roku w  roli pew nego rodzaju  adiu- 
tantki, m epełniącej jednak  żadnej pań  
stwowej funkcji.

Najw i, b itniejszą z dam  dworu jest 
lady Hahfax, żona lorda pieczęci, by 
łego wicekróla Indii. W ybitn ie  w y
kształcona, zam iłowana w sztukach, 
śmiała podróżniczka, posiada lady Ha 
lifax wszystkie zalety osobistości

zdolnej do w yw ierania  „ p ł .w u .  Lady 
N unburnholne , lady7 Spencer i lady 
Hableden dopełniają  . .m in"  lęr&twa 
królowej", jak  nazywają zespół tych 
pań. Damom dwToru dodane są „w7o- 
men of tlie bedcham her ', k tóre  nie 
muszą pochodzić ze szlachty' a pod
czas dw orskich przyjęć pomaga ją k ró 
lowej bawić, gości.

Królowa wybrała również wybitne 
tancerki, jak  lady Helena Graham, 
miss Bov Idy i lady Wemiss na swoje 
pomocnice w dziaie towarzyskim.

Za kilka tygodni odbędzie się p ie r 
wszy ,,court“ . doroczne przyjęcie na 
stworze, podczas k tórego  zostaną 
przedstawione królowej młode dziew
częta szlacheckich rodów oraz córki 
w ybitnych cudzoziemców, dyp lom a
tów i ministrów Królowa Elżbieta 
wie, co znaczy takie przedstawienie 
dla debiu tan tk i i jej opiekunów'. Che, 
ulżyć wszyęstkhn, pozwoliła na w ięk
szą swobodę \y wyborze stroju, k tóry  
dotychczas musiał ściśle odpowńadać 
jirzejńsom. Królow'a pragnie, żeby ce
rem onia  przedstawienia stała się dla 
młodzieży źródłem istotnego zadow o
lenia.

Królowa Elżbieta, ciesząca się op i
nią wzorowej gospodyni, przedkłada-' 
jącej zacisze dom owf nad zgiełk za
bawy. O ile to będzie zależało od jej 
woli, zjawią się znowu na angielskim 
dworze kadry le  i m enuety. W ta jem n i
czone osoby twuerdzą, że bliskie jest 
odrodzenie wiedeńskiego walea i poi 
ki

te la zn a  ża lu zja  ocaliła dziecko
Czteroic-tni chłopiec Daw id Jav  b a 

wił się w m ieszkaniu  swycli rodziców' 
w Londynie rozmaitym i zabaw kam  
Matka widząc, że dziecko jest grze
czne i spokojne, zostawiła je same, 
udając się do kuchni. Podczas, kiedy 
pozostawała w' kuchni, w pokoju dzie 
ciiinym odegrała się krtrtv w żyłach 
mrożąca scena. Mały Dawid wszedł 
na  parapet okna i wychylił się na uli
cę. Mieszkanie znajdow ało się na

J M

danej osoby, pozostawi ijąc na uboczu 
głębszy sens zjawisk, ich przyczyno- 
wość, łączność z p rądam i i życiem spo 
łecznyni. Ludwig jest indywidualistą , 
nie in teresuje  się społeczeństwem i 
kroczy własnymi drogami k tó re  wła 
ściwie nigdzie nie prowadzą.

Te właśnie uwagi nasuw aja  się dziś 
przy wertow aniu  jego „Rozmów z 
Mussolinim". Rozmowy te odbyły się 
parę lat tem u i teraz występuje cały 
nonsens aspołecznego stanowiska, za
jętego przez Ludwiga wobec faszy
stowskiego dyktatora .  Ludwig oświad 
czył odrazu, że Duce mu niezwykle 
zaim ponow ał —  ogrom na sala pałaco- 
wra, żelazna m aska  dyktatora , jego 
uprzejm ość no i nie przeciętna umy- 
słowość zrobiły swoje, zachwyciły 
pisarza. W  rozm ow ach poruszane by
ły dzie; iątki tematów z psychologii, 
historii, li teratury, filozofii, muzyki 
itd Mussolini przedstawia się nam  ja 
ko ciekąwry rozmówca, z k tó rym  p rzy
jem nie pogawędzić. Ani słowTa niema 
jednak  w książce o najistotniejszych 
zagadnieniach ludzkich i o stosunku 
faszyzmu do nich. Nie mówiło się nic 
o wolności, dem okracji  wojnie, k ie
runku  rozwoiu ludzkości, nie mówiło

czw artym  piętrze. W  pewniej chwili 
dziecko straciło równow agę i wysunę
ło  się za okno Jak im ś cudem rów no
cześnie opadła żelazna zaluzja w o- 
kni< Giężka żaluzja trzym ała nogi 
dziecka, jak  w kleszczach i zawdzię
czając tem u dzieko zawisło głową na- 
dół nad ulicą. Na szczęście zauważył 
to pełniący na ulicv służbę policjant 
oczywiście, natychm iast  pośpiesz? 1 na 
ra tunek  i dziecko udało się ocalic.

się o kapitalizmie, o przyczynach owo 
lucji Mussolimego. To, co stanowi 
rdzeń faszyzmu, co pasionuje całą lu
dzkość, decydując o postępie lub rea 
kcji, wojnie i pokoju, wolności o n ie
woli jakoś wym knęło  się Ludwigowi 
jirzy rozmow ie z Mussolinim

Mussolini faszyzmu nie wymyślił, 
przyczy nił się jednak  do skrępow ania 
swrej ojczyzny w więzy wojny Tego 
wszystkiego pow tarzam y Ludwig nie 
chce widzieć. W  jednym  tylko m iej
scu chw aląc pokojowośc dyktatora , 
mówi Ludwig, że jest |irzekonany iz 
Mussolini nigdy nie dopuści do w oj
ny Nawet w owym czasie, t Zn. jirzed 
kilku laty, m ając  pojęcie o faszyzmie, 
byłoby wielką naiwnością w ypowie
dzenie takiego twierdzenia. Dzis, gdy 
Abisynia i H iszpania k rw aw ym i po
tokam i znacza drogę „postępu" faszy
stowskiego możemy tylko z po li tow a
niem  uśm iechnąć się — faszyzm i po 
kój —  noc i dzień...

W szystko na tym  święcie p rzenr  ja, 
przeminie i k rw aw a  era  faszystowska, 
książka zaś Ludwiga pozostanie jako 
i  spomnienie o tych, dziś już nielicz
nych ludziach, którzy zamykait oczy 
na historię.

Z TEATRU.

„□ o m  osaczony**
Tcuii lin. Słowackiego. „Dom osaczo- 
ny , sztuka w 4 aktach P. Fronctaie. 

Przekład Z. Jaehimeckiej. Reżyseria 
J. Karbowskiego. Dekoracje K. Fry

cza
Item  tego okazałego m elodram atu  

jest biisko-w'schodni fragm ent wojny 
ś windowej: operację  wrojsk angielskich 
w Palestynie, uwieńczone zdobyciem 
Jerozolim y w r. 1917. Ale pom im o kil 
ku jmlowyeh m u n d u ró w  na scenie tru 
dno uwnerzyć, że akcja dzieje się (z 
wy jątkiem ak tu  pierwszego) w jiasie 
przyfrontow ym  >fawet Anglicy z t a 
kim  kom fortom  nie ])rowradzą wojny 
Ale bo też nie chodzi w tej sztuce o 
wojnę Nie, lo po prosi i czterej dżen
telmeni rozgryw ają  jiartię skomjdiko- 
w-anej gry dokoła juęknej „lady", żo 
ny pułkow nika W ard . W praw dzie  je 
den z nieb, w ostatn im  akcie, n aw ią 
zuje aż do epoki . wypraw krzyżo- 
wych ', ale w7 tym  miejscu m ożem y 
tylko uśm iechnąć się pobłażliwie; cóż 
robić, bez kropli wyniosłości nie m o
że obejść się żaden dostawca sensacyj
nych kiczów7 teatralnych 

■ Cóż dopiero  mówić o p. Frondaie, 
którego utw'ór od początku do końca 
aż ocieka szlachetnością i „imjionde- 
rabilinnu". SłowTa takie jak: honor, 
obowiązek, dzielność, co chwilę p a 
dają  ze sceny, chociaż najbardzie j  bo 
ha tersk im  wyczynem w całej sztuce 
jest to. że dżentelmen w angielskim 
m undurze  wręcza łaj)ówrkę dżente l
menowi w tureckim  m undurze  —  jio 
drugiej stronie frontu. Szlachetność 
atmosfery7 tej sziuki dochodzi do tego. 
że nj). młody i ju rn y  porucznik, jirzez 
całą noc zam knię tv  z ukochaną kob ie
tą w jej alkowie, ani na  chwilę nie 
jjrzekracza nader  słabo u for ty f ikow a
nych granic „grzechu"**! — Nawet 
„schw arzcharakte i  “ sztuki, major-pu- 
ry lanin , okazuje się na  końcu zupeł- 
nie poczciwym człowiekiem

Z tym  wszystkim sztuka jest efek- 
towma, chociaż zrobiona dość g ruby
mi sposobami teatralnego rzemiosła. 
T it idno  jedynie, z p unk tu  widzenia 
konstrukcji  dram atycznej,  w'ybaczvć 
au torow i ak t ostatni, najsłabszy zi 
wszystkich, a dla najważniejszej w 
sztuce jiostaci pani W ard  wręcz k ło
potliwy, zupełnie pusty, nijaki.

Z W ykonaniem  nie było dobrze. 
Sztuka tego rodzaju, jak „Doir. osa
czony", wymaga od ak to rów  dużei po
wściągliwości in te rp re tacy jne j nakła  
dania tłumików na jaskraw izny  sam e
go scenariusza. Niestety, nie widzieli
śmy tego na premierze, zarówno p. 
Jaroszew ska jak i jej partnerzy dali 
się . wciągnąć W  zasadzkę, s taw iając 
swoje role w natężonym  „stylu ' mc- 
lodram atycznym . O bronną ręką wy 
szedł chyba tylko p. Macherski, sto
sunkowo najdyskretn ie jszy. Go do p 
Modzelewskiego, zdaje się, że role a 
m antów  „serio*1 nie leżą w jego w a
runkach , zwłaszcza głosowych, jest to 
ak to r  o m anierach  zdecydowanie k a 
baretowych..

Dyr. Frycz jak zwykle s ta ran n ie  
zm ontow ał opraw ę dekoracy jną  przed 
stawienia.

L. Kruczkowski.

ROZPOWSZECHNI U  UJE 
„KRAKOWSKI 
KURIER 
WIE1 IZORNY*!
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91P o w ie śc io w y 
soliter“

Od dziea.ęciu lat d ru k u je  się w od
cinku tokijskiego dziennika „Nishi- 
Nishi Shim bu,i“ powieść, k tóre] k o ń 
ca jeszcze nn- widać. Obecnie' "idzie  1 
już 3700 dalszy ciąg powieści, w ysta
wiającej na próbę cierpliwości au to ra  
i czytelników. Należy jednak p rzy p u 
szczać, iż czytelnicy japońscy należą 
do najłagodniejszych i najcierpliw 
szych ludzi na swiecie, gdyż, jak  do 
tąd. ani jeden z nich nie protestował 
przeciw kon tynuow aniu  tego „solńe- 
r ą ‘ powieściowego. Zresztą, jeśli mo- 
yva o autorze, trzeba zaznaczyć, iż 
pierwszy au to r  powieści zm arł  w trzy 
lata po rozpoczęciu jej d ru k i  w „N. 
.hi-Nishi11. W ydaw ca widząc, jakim 
powodzeniem cieszy się powieść, za
angażował następcę au to ra , ale ten 
długo nie wytrzymał, znudził się wi
docznie. gdyż obecnie pisze dalszy 
ciąg powieści juz siódmy z kolei lite 
r a t . "

Tego rodzaju „soliter powieściowy1' 
nii> jest japońską  specjalnością, 1 na 
sze p ism a „pewnego g a tu n k u 11 d ru k u 
ją powieści trw ające  przynajm nie j  
rok. ltekord to może mniejszy od j a 
pońskiego. ale i to dobre. Nic z tego 
że bohater  w Ciągu tak długiego „ży
wota pow ieściowego11 z tysiąc razy 
znajduje  się w obliczu sm ierc- a w ła
ściwie wszy.-,cv m niem ają, iż zginął. 
Tak czy owak wszystko jak  w  am ery 
kańskim  filmie ma , ,happy-end“ .

Kiedy piszemy już o „solitrach po 
w ieściow ych'1 w arto  wspomnieć o au 
lelycznej anegdocie. Oto w pew nym  
w arszaw skim  pisemku drukow ała  się 
„niezwykle I rapującaj ' powieść z „dal
szym ciągiem, k tóra, dzięki Bogu, 
trwała już kilka lat. W  czw artym  ro
ku „ is tn ien ia11 powieści zdarzył się 
ciekawy w jp ad e k  Oto jednego z r e 
daktorów tegoż pisma zawezwano do 
um ierającej staruszki. Nu śmiertel- 
nyni łożu znajdow ała się prawie stu 
letnia staruszka, która z trudnością 
zapyta ła  redak to ra :

,'.Umieram. Jestem  czytelniczką po 
wieści w pańskim  piśmie. W obliczu 
śmierci niech tui pan  powie, jaki bę
dzie koniec przygód bohaterów  po
wieści...11

Anegdota nie podaje  dalszego ciągu 
Nie podaje, czy redak to r  opowiedział 
do końca dzieje bohaterów  powieści. 
Należy w to wątpić. Zapewne sam ich 
jes/.cze nie znal kłem.

Bardzo się naród ucieszył, jnzoezy- 
lawszy, że. zarządzono potanienie, m ą
ki, kaszy, masła. Grosze bo grosze, 
ale więcej ucieszono się dobrą  chęcią 
niż sam ym  taktem . Powiedziano so
bie: jeszcze spekulanci nie są górą;
jest siła, k tó ra  może jiowslrzymać ich 
zapędy.

Minęło kilka dni —  masło dwa ra 
zy w osta tn im  czasie podrożało. Dla
czego? Bo tak „zadekretowali " hu r  
(ownicy, pow iadają  sklepikarze. 1 na 
to niem a widocznie* rady  —  konsu
m ent musi płacić żądaną cenę.

Nie czytaliśmy, aby w D an a  masło 
podrożało. Nie podrożało chyba i na 
sze wiejskie, ponieważ nie podrożały 
równocześnie ja ja  i nne produk ty  
wiejskie. Dlaczego więc ak u ra t  m a
sło? A może przestało ono być ar tyku  
łem pierwszej potrzeby? Może, gdyż

Najbardziej oryginalny wydawca
Co tydzień przenosi się do innejj m rc/froct ośri

N ajoryginalniejszym  w7ydaw cą ga
zet i naczelnym  redak to rem  na świę
cie jest chyba 1 Im re Pi ak  z B udape
sztu. Podróżuje on konno po całym 
państw ie i w ten sposób zbiera m a te 
ria ł  dla swego pisma, k tó re  wychodzi 
co tydzień w innym  mieście.

Ten mezwykły sposób w \ dawnunia 
gazety jest, zresztą bardzo skuteczny, 
od czasu bowiem, gdy Im re Peak  o- 
hróeił swą ideę w czyn. powodzi mu 
„ię 1 J€\ l dzo dobrze, a jego pism o „Uti 
kalandokj* (Przygody na gościńcu) 
cieszy się wielkim powmdzenń m  i zdo 
bywa coraz więcej abonentów i czy
telników.

Kiedy Peak  postanowił w ydać no 
wy tygodnik, nie wynajął 011 drogiego 
b iu ra  redakcyjnego i nie zaangażował 
w spółpracowników, jak  to czynią in 
ni wydawcy. Imre Peak  kupił sobie 
tylko konia. Była to jedyna większa 
inwestycja, na więcej bowiem nie. 
im ał pieniędzy. Wsjjółjiracowmików 
nie jjoIi /.chował. Postanowił słiiit p i
sać swój tygodnik a więc m e być ty l
ko wydawcą, lei /  takżi dz ienn ika
rzem.

Na swTym koniu  Bandi zdrowym i 
silnym zwierzęciu, Peak  wyruszył z 
Budapesztu w poszukiw aniu  aw an tu r  
i różnych h istory jek  dla <.go pisma. 
Nie śpiesząc się zbytnio, jechał gościń 
cern, aż przybył do pierwszego więk 
szego miasta Cegled. Tam  zatrzym ał 
się na kilka dni, zapisał #  tym czasie 
wszystkie swe wrażenia i obserwacje, 
uczynione na gościńcu i opisał ludzi, 
k tórych  spotkał po drodze. Miał je 
szcze tyle jńeniędzy, ażeby kazać w y
drukow ać pierwsze wydanie swego 
tygodniku. Gdy pit-iwsze 1000 egzem- 
jilarzy były golowe, Peak znowu 
wsiadł li a konia i jadąc przez noasio 
sprzedawał przechodniom  swoje jii- 
snio.

Oczyw iście, że kilkaset osób z cie
kawości samej kupiło  tę gazetę, która 
póv stała w tak  niezwykłych w a ru n 
kach. Peak usiłował wtedy nam ów ić 
tych kupujących  do zaabonowania ty 
godnika, nie miał jednak  powodzenia, 
gdyż nikt nie wierzył, że pism o to u- 
każe się jeszcze po raz drugi. Gdy 
Peak  zobaczył, że w mieście nie da się 
już nic więcej zrobić, opuścił on Ce
gled. Nic zapom nia ł jednak  zabrać  ze 
sobą listy mieszkańców, którzy, zda
niem jego, mogli się zainteresować 
przyszłym w ydaniem  .Przygód na go
ścińcu11.

Po jak im ś czasie Peak przybył do 
następnego miasta, Szolnok. Tam  
uczynił to samo co w Cegted. NdDisał 
znaczną ilość ciekawych artykułów  
dla swego pisma, k tóre  obmyślił w cza 
sie jazdy konnej. Pieniądze, k tóre  Pę,- 
ak zarobił w Cegled umożliwiły 11111 

w ydrukow anie  2000 egzemplarzy. 
Sprzedał kilkaset gazet, resztę zaś w y
słał pod zapisany adres do Cegled. n a 
m aw iając tych ludzi po raz drugi do 
zaabonow ania tygodnika.

Zaopatrzywszy się i w Sznolok w li
stę za in teresowanych czytelników.

słonina i inne tłuszcze zwierzece me 
podrożały.

I tak biedny konsum ent jesl z jed
nej s trony chłodzony jakim ś potanie- ' 
niem, z drugiej podgrzewany podroże
niem. Kiedy to huśtaw ka się skoń
czy?

Peak pojechał dalej. Odwiedził n a j ró 
żniejsze m iasta  węgierskie; wszystkie 
miały d ru k a rn ie  i w każdym  mieście 
w ychodził jeden nu m er  pisma. Nigdy 
me zapom nia ł o żadnym  czytelniku, 
zanotow Łtnv ni nn jego w międzyczasie 
bardzo obszernych listach i stale po 
syłał mu nowy numer „Przygód na 
gościńcu11.

W  ciągu siedmiu miesięcy Peak 
przejechał na swym koniu  wiele tysię-w lla . t >
cy mil i zwiedził nieelicżPną ilość wsi 
oraz 30 miast. Po siedmiu miesiącach 
miał on 1000 stałych abonentów. Po 
m ija jąc  to, że pismo jego było bardzo 
dobrze zredagowane bidzie z zachwTy 
tein czytali pismo, k tóre  powstało w 
lał niezwykłych w a runkach  i k tó re  
przynosiło historie, in teresujące wszy
stkich, zamiast radiogram ów , telefo- 
natów i dępesz z całego świąta. Siara 
m etoda w łasnych przeżyć, jazdy na 
koniu, pobiła w agony pulm anowskie. 
Jedynie reporter,  podróżujący konno, 
może w swym piśmie dokładnie opo
wiedzieć., co czynią 1 myślą m ieszkań
cy sąsiedniej wsi

Dzisiaj Peak ma już ze swego pism a 
wielkie dochody. Gazeta jego stała się 
ważnym organem  inform acyjnym , b u 
dzącym ogólne zainteresowanie. 
V szystko co do tego interesu jest p o 
trzebne —  to wielka książka konto  
wa, lista interesantów, papier i wie
czne pióro. Całe urządzenie redakcyj
ne zna jduje  się w kieszeni r.iodła. Po
dróżowanie na koniu m e kosztuje wca 

Pe\ gdyż Bandim po >\iększej części 
najm ują się gościnni i kochający  zwie 
rzęta chłopi węgierscy.

Zachęcony nieprzewidzianym  perwo 
dzeniem swego przedsięwzięcia na 
Węgrzech, Peak  zamierza powiększyć 
swą gazetę i spróbować szczęścia tak 
że za graiiićą. Peak wtada doskonale 
pięcioma językami, tak, że wydawa- 
niei „P izygód na gościńcu11 w innych 
językach nie .potka się z żadnym; 
trudnościami. A poniewniż dotychczas 
niema drugiego wydawcy na koniu, 
k tóry  wydaje swe pismo co tydzień w 
innym  mieście, istnieje możliwość, że 
im p re  Peak . poza granicą węgierską 
będzie imał powodzenie

Rasizm  sk^m nrem itow any
Pisaliśmy przed k ilku dniami o p ro 

cesie; J a k i  wytoczył Wojciech Wasiu- 
tyński redak to rom  „Szjiilek11 i „W ia 
domości L ite rack ich11. Cały prqces był 
właściwie kom prom itac ją  oskarżycie
la. O skarżeni dowiedli, iż W asiulyń- 
ski miał “ dziadka” — Żyda Buchbin- 
clera. Zapewne niezwykle gorzka była 
to dlań pigułka Można zrozumieć jak 
wielkim to ciosem było dla nienern 

narodow ego11 obozu, zostać publicz
nie nap ię tnow any jako potom ek ży
dowskiej rodziny. Mało lego. W y ro i  
sądowy w swych motywach obalił teo
rie rejireżentowane przez P. W asiu tyń  
sKiego i jego obóz.

Oto jesi brzmienie motywów sądo
wych:
NIE POCHODZENIE A CHARAKTER

-  Sąd doszedł do przekonania , że 
zarzut ten nie może poniżyć kogoś w 
oczach społeczeństwa, albowiem w o- 
becnych w a runkach  politycznych i 
społecznych o wartości jednostki roz
strzyga nie pochodzenie, lecz jej ch a
rakter, kw alifikacje  osobiste i właści
wości duchow e nie m aterialne.

Obecność domieszki krwi obcej w 
człowieku ni<' m a żadnego znaczenia. 
Znam y w historii wybilne jednostki, 
dobrze zasłużon|ę|dla ojczyzny i społe
czeństwa, stanowiące jego chlubę, w 
żyłach k tórych  p łynęła k rew  obca, 
krew naw et często w roga Polsce. Ta 
krew  w żyłach nie przeszkadzała im 
kłaść jzasługi dla dobra swojej ojczy 
zny i społeczeństwo nic czyniło im z 
tego powodu żadnego zarzutu.

ZYDZ1 W ENDECJI 
— Również do obozu narodowego

ciągnie sędzia —  którego reprezen 
tanfem jest. oskarżyciel pryw atny , W a 
siutyński —  należy szereg wybitnych 
publicystów' o obcej krwi, jak  prof 
Stanisław Stronskl, P.asecki i inni, za
służeni dla sw?ego obozu, a cieszący 
się w nim daleko posuniętym  u zn a 
niem i mirem.

I
V łych względów — konkludu je  

sędzia — należy odrzucić zarzut znie 
sławienia \v asiutyńskiego, niezależnie 
od tego czy jego pochodzenie żydow 
skie odpowiada rzeczywistości, czy też 
nie.

P W asiu tyńsł i przegrał w ięc s ro 
m otnie swą walkę. Teoria „ras izm u11 
n e znalazła uznania  w sądzie polskim 
Zupełnie jasno i wyraźnie podkreślo
no, iż nie odpow iada ona ani ducho
wi praw’, ani kulturze polskiej Nie 
tylko w sądzie p, W usiutyński prze
gnał. Przegrał wr przew ażającej opinii 
jiolskiej. Skom prom itow ał do reszty 
*,ras izm 11 i endecję. Ludzie uczciwi 
dość m ają  tego zakłam ania. Nie idzie 
bowiem o to, że p. W asiutyński po 
chodź z Zydóyv, że ukryw a ten fakt. 
Nikogo to nie obchodzi Idzie o coś 
innego, a mianowicie, iż właśnie p. 
W asitilynski najbardzie j Żydami „zaj
muje' się“ . W iem y już co to znaczy 
.zajmow:ać się11 Żydami w obozie n a 

rodowym. To oznacza niemniej i nie 
więcej tylko uznawanie barbarzyń
skich metod rycerzy pałki i kastetu.

P. W asnityński p r z e g n a ł  swo.; p ro 
ces. Jeszcze bardziej przegrał go po l
ski rasizm. M. W.

m
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Ma marginesie sportowe] dyskusji
r a f i i  o w e  /

W e wczorajszym num erze streścili
śmy przebieg dyskusji rad jow ej na te
m aty  sportowe, w k tórej zabierali 
głos: P rezydent m iasta  Dr. Kaplicki, 
gen. Łuczyński, ppłk. Wójcicki, Dr. 
Załuski i inż. Bukowski. Ta ,,dj sku- 
s ja“ nasuw a jednak  pewne zastrzeże
nia. Przede wszystkim należy żało
wać, że nie b ra ł  w niej udziału  rzecz
nik  klubów, a więc tego czynnika, 
dla którego Miejski P a rk  Sportowy 
m a być przeznaczony Nastąpiłyby 
może pew ne wyjaśnienia. Powiedzia
no, że k lub stał się niejako przedsię
biorstwem. myślącym o zobow iąza
niach płatniczych, a przez to zanied
bu jącym  kwestję w ychow ania  m ło
dzieży i ins truk to rską ,  i, że z chwilą 
o tw arcia  P a rk u  Sportowego, ta  bo lą
czka spadnie z barkówr klubów. Oby 
tak mogło się stać Tym czasem  wie
my, że tak nie będzie. Kluby nadal b ę 
dą borykać  si ęze sp raw am i inwesty- 
cyjnymi, gdyż Miejski Pai k S porto 
wy nie zaspokoi głodu boiskowego. 
Można być z całym uznan iem  dla in i
c ja torów  i o rganizatorów  w ybudow a
n ia P arku ,  ale mimo to stanąć na  sta
nowisku, że obok Głównego Stadionu, 
po trzebne są dla klubów dzielnicowe 
boiska, wzgl. tereny pod nie. Stanów 
czo za dużo jest k lubów  na to, by 
P a rk  mógł wszystkie zadowolnić i ob
służyć. Spełni on swoje ograniczone 
zadania, przyspoży miastu  okazałą 
i rep rezen tacy jną  budowlę, uczyni za
dość przewidzianym  wygaganiom, 
zwłaszcza w zakresie pływalni, lecz 
nie odegra te j roli propagandow ej,  
k tó ra  pod względem zaspokojenia p o 
trzeb szerokich w arstw  młodzieży 
sportowej jest konieczną. Dlatego n a 
leżało w owej dyskusji radiow ej zwró 
cić na  ten m om ent również uwagę. 
Ale nic nie jest stracone. Pan  Prezy
dent Dr. Kaplicki z innego miejsca 
zapewnił, że sportem, w ychow aniem  
fizycznym najszerszych sfer społecz
nych żywo się interesuje . To ułatwń 
sytuację i sprawi, że gm ina m iasta  
K rakow a, idąc za przykładem  miast 
zagranicznych, przydziel, pon iek tó 
rym  klubom  tereny  dzielnicowe dla 
ćwiczeń sportowych. W m zim y, że po 
woli w tym  k ie ru n k u  zmierza naw et 
polityka gminna. W  dyskusj. rad jo 
wej podniesiono jeszcze jeden m o 
m ent w odniesieniu do przyszłej o r 
ganizacji klubów. Tylko trudno  do 
ciec o co chodzi. W  jak im  k ierunku  
to nastąpi?  W ywołało to pewien n ie
pokój, lecz nie przypuszczamy, aby 
coś niemiłego tym klubom groziło. 
Może to jakieś nieporozumienie, albo 
niedosłyszenie słów, k tó re  m ikrofon  
nam  niebacznie nastręczył. Nie ulega 
bowiem wątpliw ości, że spraw a spor
tu społecznego, pozostającego pod o- 
pieką inicjatywy p ryw atne j i gm .ny 
m iasta  Krakowa, w mieniu k tórej 
pan  prezydent Dr. Kaplicki zapewnił 
jak  najgorliwszą pieczę, została w spo 
sób dla tych czynników, pozytywnie

przesądzona orędziem kierow nika- 1’. 
U. W. F., w ypow iedzianem  przez r a 
dio.

Pan  generał Łuczyński poruszył ró 
wnież niezwykle doniosłe zagadnie
nie: podkreślił, że młodzież rękodzieł-’ 
nicza, a więc mówmy, jasno  — robo
tnicza, zachowuje się podczas ćwiczeń 
sportow ych znacznie przyz woiciej i 
popraw niej ,  r.iż młodzież studencka. 
Nie po raz pierwszy słyszymy te sło
wa. Gdzie leż}r przyczyna niewłaści
wego zachow ania się młodzieży stu 
denckiej? Napewno nie są tem u wan
nę kluby sportowe, a w każdym  razie 
n ie.wszystkie. Szukać ich należy zna
cznie głębiej W  ogólnym u p ad k u  m o 
ralnym , jaki się po wojnie zaznaczył 
w śród  młodego pokolenia. Młodzież 
robotnicza pozostaje pod wpływauri 
w ychowawczym i swych organizacyj 
k u l tu ra lno  - oświatowych, także i k lu 
bów' sportowych, k tóre  obok ku ltu ry  
fizycznej krzew ią jednocześnie k u l tu 
rę duchow ą; baczą n a  jej m oralne wy
chowanie, p rzestrzegają dyscypliny i 
poszanow ania  ideałów’. Młodzież stu
dencka stoi z daleka od tych zagad 
nień. A po tym dziwńą się niektórzy, 
że zakaz prz} należności młodzież}

studenckie j do klubów sportowych 
nie został cofnięty Ale, czy lepiej b ę 
dzie w k lubach  międzyszkolnych? 
W szak  tam znachodzi się ta sama 
młodzież, k tórą  u waza się za zepsutą 
za złą. Oni jiod względem m oralnym  
nie nastręcza ją  tych zastrzeżeń, co 
młodzież studencka. Czyli w ypadało
by powiedzieć: niechże ta  młodzież
studencka wrstępuje dc klubów spo r
towych. to m orale  jej się podniesie. 
Chyba ,że Ministerstwo Oświecenia 
Publicznego się obawia, aby młodzież 
s tudencka nie zepsuła młodzieży ro 
botniczej Takie, zastrzeżenia się nam  
nasunęły  n a  marginesie  dyskusji r a 
diowej o sporcie. Tym  zastrzeżeniom 
należało dać wyraz przy m ikrofonie  
z p u n k tu  widzenia rzecznika klubów' 
sportowych, a to dla zrów now ażenia 
głosów w tejże polemice sportowej. 
Cokolwiek się jednak powie, m usi się 
przyznać, że audycja  ta spełniła swo
je zadanie w zupełności, że pozwoliła 
się społeczeństwu k rak o w sk .em u  prze 
konać, kom u ono m a  do zawdzięcze
nia, że p iękny Miejski P a rk  Sportowy 
w Krakowie powstał. A teraz kolej na 
przydział terenów na peryferiach  m ia 
sta. Będzie syty wilk i owca... (Mer)

A p a ra t m asow o niszczący o w a d y
\V p o łu d n io w o afry k ań sk ich  ogro

dach, hodujących  drzew a owocowe i 
truskaw ki, został obecnie wprowadzi) 
ny w' użycie oryginalny apara t ,  k tóry  
jest w stanie, w przeciągu bardzo  krót 
kiego czasu zniszczyć olbrzymie ilo
ści owTadów.

Aparat sk łada się z pustego wew 
nątrz  słupa wysokości trzech i pół me. 
trówr, na  szczycie k tórego umieszczo
ny jest reflektor, rzucający  silne żół- 
tawo-zielone światło. O wady zw abio
ne przez blask re flek to ra  zostają n a 
tychm iast wessane do w nętrza  słupa

przez apara t ,  podobny do odkurzacza 
W  środku słupa mieści się płyn ż rą 
cy w k tó rym  owady na tychm .as t  
zna jdu ją  śmierć. Co jakiś czas ogro
dnicy opróżnia ją  słup z ow adów n a 
lewają nowy zapas płynu

Pomysłowy ap a ra t  s tanowi istne 
dobrodziejstwo dla p lan tac ji  po łudm o 
w o-afrykańskich , w k tó rych  owady 
najrozm aitszych  gatunków, robiły do
tąd  spustoszenia, oceniane na  sumę 
około 250 tysięcy fun tów  szterlingów 
rocznie.

D R U K A R N I  A  
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wykonuie druki wszelkiego  
rodzaju, ja k : c z a s o p i s m a ,  
broszury, prospekty, afisze, 
ulotki, księgi hancHowe itd

s o l i J I n i e  - » a - y  b.< o  - ł a n i o

O figriiM ltif c. y  d o u  c

bbruńcyi o jc z y zn y
W iek jest pojęciem racztej względ 

nym. M arian Rentgen np. powiada, 
że „m am  25 lat i więcej mieć nie bę 
dę, czego i państw u  życzę". Bardziej 
skom plikow ane kom binacje  wymyśla 
ją co do swego wieku panie. Podob
no tyle lat m ają, na ile wyglądają. 
Zresztą któż tam  o praw dzie  sie d o 
wie. W  każdym  razie większość łudzi 
chce wyglądać młodo. W łaśnie chcę 
czytelnika poprow adzić do przyby tku  
wiecznej młodości. Idziemy do sądu 
dla nieletnich. Nikt z oskarżonych nie 
może mieć więcej ponad  17 lat.

Właśnie dwóch „zbrodniarzy"  sie
dzi na ławie oskarżonycm . Spraw a —  
coś o usiłowanie kradzieży. Chłopcy 
są pierwszy raz w sądzie, n ieufnie p a 
trzą się wokoło załzawionymi oczy 
ma. Dwie m alu tk ie  wymizerow’arue 
postacie, lat coś 10— 12, ale niektóre 
ruchy, spojrzenia, mówią n am  o tym, 
że chłopcy rozwinięci są nad  wiek. 
Cóż dziwnego? B rak  wychowawczyń, 
troskliwej m am usi z zawsze gotowym 
cukierk iem  czyni swoje W ieczny n ie
dostatek  jest tw ardą  szkołą życia, wy 
rab ia  samodzielność od najm łodszych 
lat. dzieci „szarego człowieka" (co za 
podły wyraz) nie m ają  dzieciństwa.

„Personalia !"  —- ojciec, m atka, za
wód rodziców, rok urodzenia. „30 lip 
ca 1920". A więc urodzony w tysiąc 
dziewięć set dwmdziestym roku, w 
dw a' >ala po odzyskaniu Niepodległo
ści... T ak  w ygląda człowiek, k tó ry  n k  
znał niew’oli. Ten chłopiec ma 17 lat. 
Uważnie patrzym y na niego i nie m o
żemy uwierzyć. 17 lat... W  innych w a
ru n k ach  m aturzysta ,  często student, 
wysoki, barczysty, z pierw szym  ledwo 
przeDijającym się wąsem. 17 lat —  
wiosna życia. Oto jednak  siedzi przed 
nam i człowiek, w życiu którego nigdy 
nie będzie wiosny. Obce m u będą pier 
Woze wiosenne niepokoje, pierwsze 
poryw y budzącego się życia Dla n ie
go dojrzałość nadchodzi wtedy, gdy 
życie nie m a już d lań  żadnych ta je 
mnic. Straszny w ytw ór naszych cza
sów siedzi na  ławie oskarżonych —  
dziecko z umyslowością s taruszka, 
niedorozwinięty, słabiutki przyszły 
człowiek, k tóry  już zadecydował, że 
no rm aln ą  drogą nie będzie mógł 
przejść przez życie. W  walce zwycię
ża silniejszy. Jakież szanse zwycię
stwa m a ten 17 letni chłopiec, który 
wygląda na  10 lat? Co czeka go je 
szcze w życiu?

Będzie rozpraw a, praw dopodobnie  
dom poprawczy. I z zakładów tych 
wyjdzie zdecydowany na wszystko, 
kom pletn ie  zepsuty wróg społeczeń- 
st vva.

Patrzym y na tę dziecinną tw arzycz
kę i nie możemy wyrzucić z głowy py
tania, które prześladuje nas ciągle —  
kto jest nap raw dę winien —  chłopiec 
czy społeczeństwo, k tóre w t ten spo
sób przygotow uje przyszłych ob ro ń 
ców ojczyzny? |new)
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